Wzrunki prenumeraty? 
IW ©Werszzwie z cdnoszeniem mia 


sięcznie Mk. 5200,— 
bez cuncszenia > 4603— 
łe grenincji miesieczz  „ 520.= 
Ə reanicą »  8000.— 


„3 i 
o} 


n 


tu 


G 


10S 


jcie 


4:39 


Bend, ŁY 


Ar Aoa aty 


R WW 


Wszystkie g 

chwytem przedrukowują „proste i jasne“ 
 wWywódy p. Załuski, znanego posła endeo- 
sę, kiego, z „iudowego” tygodnika - „Zorza, 
> O P. Zeturta „prosto i-jasno* oświadcza, że 
„o, eo się stało, wdźściwie nie ma żadnego 
_ /amaczenia' politycznego i że po zamordo- 
_ "Waniu Prozydenia ‘Narutowicza jedynym 
__ Właściwym Rządem jest.. Rząd „chieński”. 
" „ „Rząd obecny, generalski — pisze p. 
Zalustą — musi* odejść  jaknafprędzeł, 
Powstal on przez nieporozumienie (pód- 
meglene "przez mas) i z okazji  mordęr- 
Biwa“. Alè teraz wszystko juź „załatwio- 
o nek „Nieszczęsna ofiara mondu spoczy- 
Wa w grobie; mordercę ma w swej wla- 

y sad". „Gen. Sikorski jest zdatny -do 
aaa — niech wraca ma swe  stanewie 


i Zapytačby przedewszystkiem należa- 
e, odkadże to „Chjena“ ma taki wstret do 
._ tMziału generałów w Rządzie i w molityce 
1 Wogóle? Przecież to „Ohiena* wyciągnoła 
__ Ben. Hallera z wojska, zrobiła z niego swe- 
` Bo czołowego kandydata do Seimu, a na- 
wet — calkiem serjo — prononowała go 
na... Prezydenta Rzplitej. Nigdy. też. „Chie- 
Da" nie objawiała wstrotu do żadnego re 
«PAS tyjnego generała — przeciwnie, zawsze 
usilnie starała się o to. aby oderywali jak- 
hajwybiiniejszą rolę polityczną... 
ge Arad a cia e a m 4 
SA SANE. TESTOR  Dytelmu gen. Tale 
Pw Wiemorwi lub  kltóremukolwiek z „c 
Sioh“ militarustów, wszysilko, crmywiścdie, 
Moby w najladn iejszym porzadku. 
iat Hera Rzall „generalski“ nie jest 
pang a Ueny', to — oczywiście — 
musi odejść jaknafpnedzef".. 
L, Nie jenak  jaskrawiej i wymówitej 
_ Mie charakteryzuje cymizmu „Chiony”, jak 
oświadczenie p. Załuski, że Rząd p. Si- 
| konskie powstał" „pmzdz. miapnromnnańe. 
|. Wes, „Nioporoztmieniem* byly: trazicznó 
_/ wpadki 11-90 i 16-00 grudnia „Niero 
Ky wma | „0. STutimia  „Niemoro- 
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mumieniem' był żamach ma Zoromatzenie 
Narodowe! „Niemororutmienien: 


; = r „mort 
16-70 gmudnia! „Nieporozwmiemiem* 


<w, spice M było 
* s le o: że o musiała- bro- 


PSC Pod tytułem „Zdziczenie młodzieży u.. 
 kraińskiej” podaje „Kurjer Warszawski” 
| E ün, 27 grudnia wiadomość, że uczniowie 
(Wraz z nauczycielami gimnazjum ruskiego 
We Lwowie demonstracyjnie oponowali 
Pzeciwko nabożeństwu za duszę prezy- 
sg „denta Narutowicza. które zarządziło kura- 
> Brian Szkolne. „Po co mamy modlić się 
ia lakiegoć zawolokę!” — węłali podobno 
L "zniowie, 
e Jak widzimy, młodzież ukraińska na- 
| qtdowała w tym wypadku endecką mło- 
než polską, demonstruiąca na placu 
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Nieporozumienie". 


„Dwugroszówki* z za- 


t 


| 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


ne ram 


ł 


Au s 


Y w 
sy epn y masa GA wa O WO ug DRAPIE 


O 


ZY 


ni imer 


Mist 


AVRA 


nić się oğ hańby i zbrodni, wywołanej po- 
lilyką „chjeńską”. j ; 

Gen. Sikorski ma opinię człowieka e- 
nergicznego i. stanowczego. Ta było przy» 
(czyną, że Marszalek: Rataj, zastępujący za- 
mondowsnego Prezyklienia, powierzył . miu 
ster Rządu. Czy: gen. Siftovski w pelni 
zrczumie sytuację, czy nie zatopi tego zro- 
aumienia we firzzesach o „zgodzie i „pO- 
jednaniu“, czy choe sięmąać głębiej igmio- 
nié system, przy którym: „Chiena* bezkar- 
nie może robić zamachy na Państwo i pod- 
kopywać wszelkie podstawy życia prawo- 
rządneze — to sie ckaże. Rząd obecnynie 
jest Rządem, do którego mielibyśmy 
szezepólniejsze zaufanie — i to stwierdzi- 
liśmy zaraz po jego powstaniu. Rząd to 
zgoła nie lewicowy — ale najwyraźniej 
cenirowy. Jego dobra strona jest to, że nie 
jest Rzadem „Chiemy”, a gen. Silkonski 
chce mu nadać charakter silnego Rzadu, 
stojacego na straży Komstytucji. Nie przez 
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„niepcorozumienie* wiec powstał « ten 
Rząd. Pryeciwnie, Rząd ten opinja pu- 
kiima przyjeła w tem zrozumieniu, że 
obroni on Polskę od zamachów reakcji. 


„Nieporozumienie" . stałoby sie dopiero 
wiedy, gdyby ten Rząd skamiiulował wo- 
bec reakcji, gdyby nie nozynił nie poważ- 
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CZYN denta Naruto- 
wieza zamamówała ..ciszać a w tel „etszy“ 
rozlegało sie mo dawnemu złąwróżbne wy- 
cie tryumfutacei „Chieny”... 

Rozumiemy dobre, że „Chiena” pra- 
mie przy żłobie rzsdowym wylizać sie z 
ran, które cema sobie zadała swoja zbro- 
dnicza polityka. W tym oer, miedzy inme- 
mi, używa benwstytdinych “frazesów o par- 
lamentaryzmie — hezwstydnych w ustach 
ludzi, którzy ten parlamentara nareził 
na naicioższe I wnrosł. tragirme przecie. 
Niłsogo „Chiena* tom swoim - medznem 
belkotanictm mie osmika. A każde sérom- 
nietwo, lztóroby ..Chienśe* dopomogło do 
doicia do władzy, nie inaczej musiałoby 
być traktowane. jak „Chiena* — to jest 
jako moralno-polityczna zaraza. 


Walka nie może usłać. 


Trzech Krzyży 11 grudnia, a „Kurjer War- 
szawski” zapomniał w jaki sposób reago- 
wał na te wypadki. Przecież to w dn. 13 
' grudnia, w przeddzień zamordowania pre- 
zydenta Narutowicza, z powodu prowadzo- 


niejszago dla zmiany systemu. gdyby Tze-. 
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nego przez władze śledztwa w sprawie de- | 


monstracji i domagania się ze strony opi- 
nji ukarania wipnvch czytaliśmy w feljeto- 


nie p. posła Rabskiego: 


„Pochód krzyżowy dzieci”, — 
„Czyn szalony, czyn nie wytrzymują- 
cy krytyki zdrowego rozsądku, ale 
czyn, który ma słoneczną aureole idea- 
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Warszawa, Sobota 30 Grudnia. 1922 roku. 
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lizmu, skrzydła aniołów, szept wiary 
natchnionej, gotowej umrzeć za swo» 
jego Boga. 
„Byłoby zgoła  humorystyczną 
przesadą porównywać wojny krzyżo- 
we z demonstracjami ulicznemi, które 
wywołał wybór prezydenta Narutowi- 
cza, ale skora szał histeryczny żydów, 
"socjalistów i wyzwoleńców yr 
„się pastwić nąwet nad dziećmi, porwa- 
nemi wichrem gniewu narodowego, a 
wyrażającemi swój ból w formach ży- 
wiołowo + dziecięcych i mniej lub wię- 
cej niewłaściwych, to może na miejscu 
będzie, jako przykład młodej i nieroz- 


szych źródłach egzaltacji, 

mnieć tę krwią nienajgorszych 

pisaną kartę średniowiecza. 
„Kto jak kto, ale Polak powinien 


chowanej na hasłach „Ody do młodo- 
ści", rozmodlonej hymnem dumy na- 
rodowej, karmionej tryumiem Polski 
niepodległej, a nagle wstrzaśnięty do 
głębi krzykiem xzeczywistości, z któ- 
rej wyłaniają się chyvtrze uśmiechnię- 
te twarze posłów i senatorów nalew- 
kowskich, jako władców Rzeczypospo- 
tej. 7 
„Co tam dziatwa szkolna wie o 


tucji'? Co ona wie o „symbolu pań- 
stwowości”, którym jej teraz niby kło- 


wie tylko, że Polsce zadano gwałt... 
„Wiec drgneła i „rozumna sza- 
lem“ rzuciła się na oślep w wir demon- 
stracji ulicy... 
Łatwa, jak widzimy, obronę <niałaby 
nacjonalistyczna młodzież ukraińska przed 
atakami „Kurjera Warszawskiego” i mo- 
na jego łamach wskazać usprawie- 
dliwienie i obronę swych demonstracji. 


zu demokratyczno - narodowego praóneli- 
rzucić zasłonę na wypadki ostatnie. zła- 
godzić je i zatrzeć w pamięci społeczeńst- 
wa. Byłoby to jednak tylko porłtebieniem 
tej demoralizacji. jaka zostala burżuazyj- 
nym sferom polskim zaszczepiona, byłoby 
tylko złożeniem broni przed demagogią 
i wichrzeniem endeków. 
grudnia pochód robotniczy nie ruszył na 
plac Trzech Krzyży. aby uwolnić uwięzio- 
nych tam posłów i gdybv w dn. 12 grudnia 
nie demonstrowała strajkiem powszechnym 
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tropnej, ale czystej w swych najgięb- | 
przypo- | 
ludzi į y 

| nie wierzy. Zresztą posiadamy dowody, že 
| było inaczej. ? 
zrozumieć ten odruch młodzieży, wy- | 
. sali „Rozwoju“ 


'manilestacjach jeszcze jeden dzień, 
i nie dopuścić do zaprzysiężenia Prezyda 
| fa Rzpķtej. Ten pan mówił, że z różnyc 
, miast całej Polski dochodzą wiadomości 


„obowiązujących przepisach  konsty- i 


nicą, wygraża prasa czerwona? Ona ` 


/ niu Narodowem, jeżeli Narutowicz nie 


| akademickie w sprawie żydowskiej, p. D y- 
j< 13.78 
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nie dziwnego, że publicyści | politycy obo-. | festacji. 


Gdyby w dn. 11: 


robotnicza Warszawa, to każdyby odniósł | 


wrażenie, że stolica, opanowana jest już 
przez reakcyjnych zamachowców. Gdyby 
obecnie Rząd nie reagował ze swej strony 


cji", wyraźnie lub milcząco solidaryz 


tak, jak reagować powinien, to obywatele. 


musieliby odnieść wrażenie, 
Rząd nie stoi na straży prawa i konstytu- 
cji, że dezerieruje przed czarnosecińcami, 
czywiście, że czarnosecińcy chcą tego ce- 
lu domiać nietylko ze względu na prze- 
szłość, ale może jeszcze w większym stop- 
niu ze względu na przyszłość. ' 
Aby uleczyć ranę, musimv powracać 
do ubiegłych wydarzeń i w świetle faktów 


winowaiców właściwych przedstawiać. Z . łości na młodszę pokolenie. Nie 
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że w Polsce. 
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tego względu zatrzymujemy się jeszcze 
dniem 11 grudnia. Uydię 
" Przedewszystkiem nie jest pran 
jakoby na placu Trzech Krzyży „d 
strowała' wyłącznie młodzież. Uc 
cy pochodu robotniczego widzieli w tłu 
„demonstrantów człowieka starszego, 
który, spokojnie i z zasta 
wieniem mierząc; strzelał z rewolweru. 
zśromadzenych koło czerwonego sztandar 
Oprócz niego widziano i innych, w s 
szym wieku, którzy atakowali pochód 
Nowym Świecie. "Młodzież akademic 
szkołna przeważała, ale działała pod ki 
rownictwem starszych. SZA 
Nie jest prawdą również, jak chce p 
tabski i jego koledzy, że demonstracje 
ły „żywiołowe”. W ten absurd 
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10 grudnia o godz. £-ej odbyło się 
zebranie przedstawi 
orsanizacji „„Hallerczyków”, „Dowborczy 
ków" i pewnej części młodzieży akade: 
kiej, Na zebraniu tem przemawiał pi 
Dymowski, który wzywał „do wytrwanią 


demonstracjach przeciwko Narutowiczo 
że posłowie z klubu „Piasta“ są przeraże- | 
ni tem, co się dzieje, że wysłali Rataja do 

Narutowicza, aby go skłonił do rezygnacji, | 
że „Piast” razem ze stronnictwami, „nar 3i 

dowemi“ nie weźmie udziału w Zźromadze: 
zyńnuje. Oświadczeniem, że posłowie n 
rodowi będą się starali załatwić pos 
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mowski zakończył swe przemówienie, nad- 
mieniając, że musi spieszyć na posiedzenie _ 
klubów „narodowych”" i wzywając do obrad 


nad urządzeniem poniedziałkowych mańi 


Fak 
Po odejściu p. posła zebranie trwało | 
dalej. Rezultatem tych obrad były rozka-- 


zy. wydane zebranym. Według rozkazów 


ŚP: A, 


zebrani mieli przybyć na plac Trzech Krzy- 
ży © 9-ej rano, zająć miejsca wyznaczone 
przez dziesiętników. Zaznaczone, że mie. 
wolno strzelać bez wyraźnego połeeenia i 
kazano przynieść porządne kije. Wystą- 
pienie zreszta miało być uzależnione od 
wskazówek klubów „naredowych”* w 
mie. E 
Jak wiadomo, nie tylko w „Rozy 
vzalożniono akcję od klubów „narodowych 
Dyrcktorowie gimnazjów, których 
chowankowie wzięli udział w „den 


sie z nimi. Wiemy o wypadkach, gdy 


| Wyzn. R. i O. P. za daleko mniejsze spa 


wy zawieszało w czynnościach nauc 
czy nauczycielki. Tolerowanie takich 
dagogów" byłoby czemś niesłychanem. 
chodzi tu.o ukaranie jednostek, ale 

przedewszystkiem o młodzież, wobec ki 
rej tego rodzaju pedagogowie powinni b 
zdyskredytowani, pozbawieni pow; 
ralnej i możności oddziaływania w 


t 
s s 
, NY 


m imy o tem, że znaczna część młodzieży, 
wi cącej się w szkołach średnich, po- 
chodzi ze środowiska „nowej burżuazji”. 
Środowisko to, pozbawione wszelkiego idea- 
lizmu, obce i obojętne wobec spraw ogól- 
nych, przeżarte sobkostwem i  paskac- 
twem, nie może wszczepić w młode : 
> uczuć szlachetniejszych, nie może w 
wzbudzić przywiązania do kraju, nie 
noże wskazać mu wę ły idei. Na Fig 
więc i na nauczycieli nałeży zwrócić bar- 
dzo wielką uwagę. Wypadki, które zaszły, 
powinny obudzić czujność nietylko Minis- 
| Spraw Wewnętrznych, lecz również 
stra Oświaty. Jeśli odrazu u źródła 
'oczyścimy wody, cała rzeka zostanie 
truta. 
i wyrobie- 


Praca nad uzdrowieniem 
em opinji publicznej powinna być z ener- 
przez wszystkie zdrowe czynniki w pań- 
ie podjęta. Byłoby j rzeczą 
ieszną prowadzić ją bez: jednoczesnej 
d z obozem zdziczenia, obozem endec- 
n. Sięgnąć musimy nietylko do obja- 


w, lecz i do i 
do przyczyn T. 8. 


a marginesie. 


Cały świat cywilizowany jednoczy się 
w tych dniach w oddaniu należnego hołdu 
jamięci jednemu z największych genju- 
, jakich ziemia francu ała, pa- 
wielkiego chemika i adkrywcy Lu- 
a Pasteura. 
' Kto czytał kroniki ubiegłych stuleci, 
niewątpliwie zapamiętał straszliwe 
toszenia, jakie wśród ludności czyni- 
często grasujące choroby zakaźne, po- 
policie przez lud morem lub morowem po- 
-zem zwane. Miasta całe wymierałv, 
police pustoszały, ludność całych krajów 
dziesiątkowana i dopiero epokowe 
ycia Pasteura w dziedzinie mikrobio- 
ji, asevtyki i antyseptyki obfite żniwo 
erci doprowadziły do naturalnych roz- 
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Lepsza,  szlachetniejsza,  uczciwsza 
dzikości z czcią i wdziecznością po 
zne czasy wspominać będzie imię 
wielkiećo uczonego francuskiego. 

w» jeszcze druga cześć 


_ Ale pozostaje 
(ości; cześć mniej dobra, mniej szla- 
a i wcale nie uczciwa. 

a ulekła sie o swój stan posiadania. 
— Jakto? Posnólstwa przestanie ma- 
wymierać? Cóż my poczniemv z te- 
ljonami, które rok rocznie zabierały 
ny, cholery, tvfusy, cżerwonki:i inni 
ańcy niebios? Nam może bvć ża cia- 
1 tej przymałej nieco ziemi! 


fugo naradzano sie i szukano, Aż 
ie odkryto nowy mikrob, wobec któ- 
> wszvstkie wynalazki Pasteura okaza- 
się beziilne, , , 
arazek ten zaszczepiono 
dalszym ciagu się szczepi. 
Szczepi go się zarówno mężczyznom, 
tobietóm, Szczepi się dziatwie już za 
h lat narówni z krowianką przeriw- 
ie. Bodaj nawet, czy nie częściej. 


la osobnika zarażonego mikrob ten 
żlnym nie jest. Jest raczej niebez- 
ym dla ctoczenia i sąsiadów, jak 
lizna. Niemniej jednak, nie zabija- 
owadzi w zarażonym osobniku dzie- 
szczenia przez deprawację duszy, o- 
mie żaru serca i wykoszlawienie my- 
z podkopując jego zdrowie moralne. 
czeni stwierdzili, że szkody wyrzą- 


ludziom i 


WAŚNIEWSKI. 


NYSÓIS W pracowni. 


Krzyczy biedny, czujący człowiek... 

Krzyczy ten chwilowy wędrowiec na 
bionej wśród otchłani niebios — ziemi. 
Petry swój ból i pytanie: za co i 


zy natura dąży gdzie? 

tylko pastwi się i znęca, dla znę- 
a doświadczeń ? 
Za co cierpię, za co cierpimy, Boże, 
ego? Czemu milczące są niebios 


dzie kres? 
Ja nie chę cierpieć dla cierpienia! 
czyje winy, w imię czego wali we mnie 
em nieszczęście? 
e chcę cierpieć. 
towski poczuł w sobie bunt. 
człowieka, nie rozumiejącego 
itnych igraszek losu, nie znają- 
i esu, ni głębi, Uczuł, że duchem 
ła się w olbrzyma. Chciał sięgnąć 
mnicę. Skupił myśl, zogniskował i 
ę nią, jak piorunem wedrzeć w re- 
arie wzi SNY nicość 
iraz poczuł swą śmieszną nicość. 
wejdzie tam, gdzie nikt nie wszedł, 
po stopniach własnej wiary? 
większy uczuł bunt. 
wał sie i począł tworzyć, 
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ROBOTNIK”, sobota, 30 grudnia 1922 r. 


dzane przez złośliwy ten bakcył tysiąc- | tępienie tego zarazka dotychczas nie wy- 


krotnie przewyższają spustoszenia, jakie 
ongi czyniły dżuma, cholera, tyłus i wszel- 
kie inne morowe powietrze. 


Niestety, radykalnego środka na wy» 


ryto. i 
| Pospolicie zarazek ten zwie się czar- 
noseciństwem, 
Roman Boski. 


Dopókiż to potrwa? 


Niema prawie dnia, by prasa nie do- 
nosiła o masowym i wprost jawnym Wy- 
wozie żywności zagranicę, w różnych punk- 
tach i pod najrozmaitszemi pozorami, 
mniej lub więcej eszukańczemi, 

Na to ogołacanie kraju z żywności 
zwracał niejednokrotnie z naciskiem uwa- 
ge „Robotnik, donosząc m. in. o takim 
np. fakcie, że zboże wywozi się całemi wa- 
gonami z kraju na Gdańsk pod pozorem, 
że wiezie się je do. przemiału w tamtej- 
szych młynach. 

I jakkolwiek od tego czasu inne pisma 
również o tem pisały, jakkolwiek tu i ów- 
dzie wykazywano całe nawet organizacje 
handlarskie, trudniące się przemycaniem 

i zagranicę, nie słychać dotąd o 
żadnych zarządzeniach, któreby to praw- 
dziwe okradanie kraju przez paskarzy mo- 
giy powstrzymać. Wywóz trwa w dalszym 
ciągu, peskarze zarabiają miljardy, a w 
kraju drożyzna rośnie coraz szybciej... s 

r 


Rozwvdrzona zgraja paskarska 
z tym biednym krajem, co chce... 

Rząd p. Nowaka kilkakrotnie solen- 
nie „uchwalał* żadnych pozwoleń na wy- 
wóz żywności nie udzielać. Uchwały te 
drukowane były w pismach i cały kraj o 
nich wie. 

A gdy z początkiem jesieni w endec- 
kiej prasie, jak wiadomo broniącej intere- 
sów wielkich paskarzy rolnych, pojawiały 
się inspirowane przez obszarników artyku- 
ły, dowodzące, że urodzaj tegoroczny do- 
zwala rzekomo na wywóz — rząd p. No- 
waka, jak'gdyby w odpowiedzi na te arty- 
kuły „demonstrował ' ponowną uchwałą 
gabinetu, ogłoszoną w pismach, że pozwo- 


| leń na wywóz żywności udzielać się nie 


będzię... 

A mimo teso całego „zakazu paska- 
rze do wszystkich ościennych krajów wy- 
woża, co im się żywnie podoba: bydio, 
trzodę chlewną, mięso, tłuszcze, nabiał, 
zboże i t. d. i t. d. 

Wiec cóż właściwie się dzieie? Czy 
Rzad p. Nowaka vchwalając „zakazy wy- 
wozów” poprostu okłamywał kraj, a pota- 
jemnie na wywóz pozwalał, czy też rzad 
den był tak strasznie niedołężny, że pod- 
władnych sobie organów nie potralił zmu- 
sié do naileżyteśo czuwania, by żywności z 
kraju nie wywożono?! 

Ale to „niedołestwo' ma także swoje 
„tzasaddnienie',, W tej sprawie mianowi- 
cie rząd znaidował się zawsze między mło- 


tem a kowadłem, a więc w samym właśnie | 
śnebionej | 


konflikcie miedzy  interesaimi 
przez lichwę żywnościową ludności kraju 
a drapieżnemi avetytami herbowych i nie” 
herbowych paskarzy i handlarzy. 


A ta wszechpaskarja rozporządza po- | 


tężnemi wpływami w Sejmie, w Rządzie, 
w administracji.. A 


Miało to właśnie i ma taki skutek, że | 


wprawdzie uchwalało się „zakazy” wywo- 


zu żywności, a patrzyło się przez palce, | 


jak „zakazy” te po cichu były łamane. Na- 
wet bowiem przy naszej niedołężnej ad- 
ministracji trudno w to uwierzyć, by rząd 


| nie miał dość siły na to, by zapewnić pe- 


Chciał spoliczkować tym obrazem to, 
co nieznane, wiecznie obojętne, milczące! 
Plunąć w twarz swój bunt, wychark- 
nąć z siebie truciznę i jad, co go pożerał, 
co mącił mu każdą jaśniejszą życia chwilę. 
Z bólu ziemi rodzi się postać olbrzy- 
mia, z każdem cierpieniem jakąś nicią nie- 
widzialną związana. 
brzym! 
Żylasie, nagie ramię 
biosów krąg. 
"Sucha koścista twarz w niebo się wpi- 
ja zacięcie, natężona wysiłkiem, ająca. 
Żyły na skroniach tętnią krwią, walą, 
Mięśnie napięte, wysilone. Z za warg bły- 
skają skurczem zwarte zęby. 


I oczy czarne, płomieniste. 

Potęgą wzroku niebo przebiią. 

Po tajemnicę przyszły. Nie proszą, 
lecz śrożą! * 

W czarnych płomieniach tych ócz jest 
siła nadludzka, buntowna! 

Zawiedzione strzelą błyskawicami pio- 
zad nie gorszych od Twoich o Boże-Na- 
turo 

Oczy te zdolne uśmiercać i stwarzać! 
Pała w nich bunt i gniew i zaciętość. 
A żylasta naga pięść już nieba sięga 


dźwignął w nie- 


grozi. 

-  Nadludzkim chwytem rozerwie błęki- 
tów chustę, jak szmatę podrze w strzępy! 
Oczy spojrzą, pośrożą i wyrwą  tajń 
wieczystą, albo się zemszczą za ból i po- 
niewierkęł ` 

Co w ludzkości sity przekleństwa, to 
zawiera ta sina z wysilku pieść, 

Witowski rzutuje śruzty żył i mieśni, 
Wiat w tę pięść całego siebie, całego 


szanowanie i wykonanie swych zarzą- 
dzeń... 

O państwie, którego administracja by- 
łaby aż tak bezsilną, należałoby poprostu 
zwątpić i tak żle przecież w Polsce nie 
jest. Prawdziwe i rzeczywiste zło leży w 
wysługiwaniu się władz interesom wielkich 
egrerjuszów i spekulantów z pominięciem 
życiowych interesów miljonów obywateli 
kraju.. Stąd płynie chwiejność każdego 

| Rządu w zwalczaniu paskarstwa i droży- 
zny! 
> [ trzeba tylko prawdziwie kajdaniar- 
skiego cynizmu prasy chjeńskiej, stojącej 
przecież właśnie na usługach obszarników, 
by twierdzić („Gazeta Warszawska" i 
„Dwugroszówka” z 13 grudnia), że to wy- 
bór ś. p. Narutowicza na Prezydenta Re- 
publiki „spowodował nagły (!) wzrost dro- 
żyzuny', że „komisja ekspertów", mająca 
ustalać ceny zboża, czekała, czy też hr. 
Zamoyski nie zostanie wybrany i że w Tra- 
zie wyboru tego właśnie magnata rolnego, 
ceny produktów rolnych — zapewne z 
hrabskiej łaski! — byłyby „spadły” (II)... 
A to wysługiwanie się obszarnikoną 
ciągle jeszcze usiłuje się,.jak listkiem fi- 
$owym. pokrywać „ekonomicznemi i go- 
spodarczemi* wzgledami, Wbrew rzeczy- 
wistości, już aż do bezwstydu, twierdzi 
się, że wywóz ,„poprawia'” raczej kurs wa- 
luty i że potrzebny on jest dla zamiany na 
potrzebne rzekomo krajowi inne artyku- 
ły.. Więc pozwala się na wywóz „niektó- 
rych' produktów, a zamyka się oczy na 
to, że z temi „niektóremi”' uciekają z kra- 
ju — wszystkie! Pozwala się np. na wy- 
wóz mięsa końskiego, a zamiast tego, wV- 
wozi się wołowe. Pozwoliło się na wywóz 
paru tysięcy sztuk trzody chlewnej rze- 
komo na zamianę za.. bydło rozpłodowe 
z zagranicy, ilość tę wywieziono w kilku- 
krotnej już może wysokości, bydła roznło- 
dowego niema, a świnie wywozi się dalej. 
Albo np. przewozi się nierogaciznę z Ru- 
munji do Czech przez Polskę, lecz niema 
komu zbadać. czy przy tych transportach 
paskarze z Polski nie wywożą żywności. 
Albo —- pod pozorem aprowizacji Górne- 
go Ślaska paskarze całe powiaty ogołaca- 
ia z miesa, tłuszczów i t, d. i wywożą do 
Niemiec! 
Paskarze rządzą się w Polsce, jak na 
własnym folwarku! 
| Rezuitat tego taki, że np, w Warsza- 
| wie cena wołowiny wynosiła wczoraj za 


— 


funt 1100—1200, dziś wynosi już 1600, 
cena wieprzowiny przekroczyła 2000, tłu- 
| szcze są już wosóle bezcenne, litr mleka 
| przekroczył już 700 mk. i jeżeli tak daleł 
| pójdzie, to grozi nam katastroła społeczna. 
Obecny premier gen. Sikorski zwołu- 
| je konferencję, dla omówienia środków, 
| przy pomocy których możnabv poprawić 
kurs markt i wogóle stan ekonomiczny 
'kraju.. O konferencji tej napiszemy je- 
szcze osobno... Jeżeli zamiary obecnego 
Gabinetu aie mają być tak sama „poważ- 
ne“, jak wszelkie uchwały i decyzje rzą- 
dów poprzednich, to . pierwszym krokiem 
ku poprawie musi być: 


| człowieka, co z ogromu miłości, z ogromu 
zawiedzeń nienawidzi i nienawiścią modli 
| się o Prawde... 
a Ale już ciemno robiło się w pra- 
cowni... 
Skisły mrok szarym mętem 
kontury przedmiotów, obrazów. 
Witowski oderwał się od pracy. 
Kipiała w nim jeszcze’ nienawiść i 
bunt, coraz to podchodził do obrazu i pa- 
trzył w pięść. 
Potem przysiadł na niskim stołeczku. 
Schodzity mu ognie z pałającej twa- 


zaciera! 


| 


| Yzy. Chłódł. Myślał coraz leniwiej, sen- 
| nej Pochylił głowę i rękami podpar 
czoła 


p etn był. i 
agle poczuł, że ktoś na niego patr 
| — tam, ad drzwi wchodowych. Z 
Odwrócił się. 
Na tle zamkniętych drzwi, w półmro- 
ku izby szarym, ktoś w białej, długiej stoi 
szacie. 
Bosemi przyszedł tu nogami. 
stamtąd przyszedł, hen, z Nieznani. 
Nad szaty świetlnej bielą twarz du- 
chem tchnąca, przebaczeniem, nieskończo- 
ności dysząca powagą. 
Na boskich ustach, w dół podanych, 
goryczy ślady widne. Goryczy, pitej kie- 
dyś z kielicha życia do dna, 
Tonią bezdni ciemnej oczy szeptają 
słowa rozgrzeszenia. 
l jest w tych oczach głębia niewysło- 
wna, głębia jedyna, głębia, co zmysłów 
rzuciwszy pozory, w otchłań bezmiarów 
patrzy i rozumie ` 
Coś z ciszy wiecznei 


i 


Hen, 


światów jest w 


| 


„Przeruą cię od pedagodów, 
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zamknąć bezwzględnie granicę, zabro 
nić absolutnie wszelkiego wywozu żywno 
ści bez żadnych „wyjątków“ i bez żadnyc f 
„zamian“ z zagranicą, zmusić organy pod | 
władne przy użyciu żelaznej energji, by 4 
czuwały przy użyciu wszelkich sposobów 4 
kóniroli ostro nad tem, żeby żywności « 
kraju nie wywożono... PB 

Dopiero, gdy w ten sposób wstrzyma 4 
się dalszy wzrost drożyzny, która zmusz* - 
państwo do coraz to nowej emisji marel. 
co najbardziej kurs jej podcina — dopiero — | 
wtedy będzie można swobodnie i spokoj- + 
nie pomyśleć o sposobach poprawy nasze» | 
go skarbu i ekonomicznego stanu kraju... 

Bez tege podstawowego,  pierwszef 
warunku wszelkie konferencje będą tylko 
czczą gadaniną, która rozóoryczenie ' gné 
bionej ludności jeszcze tylko bardziej spo- 
tęguje... - 

Kcz. 
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-Tiz dziadowska o doli emeryckiej 


Posłuchajcie ludkowie, 
Co emeryt wam powie: 
Jako miseczkę już nosi, 
O jałmużnę ludek prosi, 

Że był nauczycielem! 
Pod kościół daje nura, 
Tam je emeryfura, 
Tam ma datki i dodatki 
Przez książki. jok jeszcze dziatki, 
Nijakich paragrafów. 
Jeśli miał co do brania, 
Dajali do „wyrównania“, 
Cd „dochodów“ mu strącali, 
„Pragmatyki” pouczali, 
Aż zeszedł na psy zgoła! 
Cięgiem obiecowali. 
Jak sie zima przewali, 
Że dostanie wnet pobory, 
I wszelakie niedobory. 
Austryackie gadania! 
Pactrze mruczy tera, 
A bodaj to cholera! 
Takie pobożne nucenie: 
Dziadów wprawia w zadziwienie, 
Że się modli za skromnie! 
Ucyciel poniektóry | 
Czekał emerytury, 
Zapominał o kośtiele, 
O dziadach też mało-wiele, 
Aż „ustawę“ obaczył! 
W niej obietnic bez miary 
Napisali bez wiary, 
A jak przyszło do wypłaty 
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Starczyło ledwo na łaty PRE 
Wedłe dziurów poszyciał < | 

Co rusz, to dokumenty, 

Dawaj im, Panie Świety, 

Żeby to Sejm wiedział o tem, 

To ustawe by z powrotem 

Kazał tęgo naprawić! 

O leniejbyś ty, bracie, . 

Siadł na stolcu w Senacie, 

Kalkulował se nsfawy, 

Jako masz dość w piśmie wprawy, 

Kiejś jest jenteleseniem! 

Lecz sterczysz pod kościołem, 

Świecisz tam ciałem gołem, 

Zima ci już jest za pasem, 

A ty se głodaj temczosem 

Zato, żeś działki uczył! 

Dziady patrzą, jak żmije, 7 

Robisz im konkręncyje, ARA 43 

Od kościelnych spedzą progów, A 


To ci los emeryta! 


tej twarzy, w złote pukle włosów umajo- 
nej. 
W ciszę pokoju mądrość wyrzeczeni: 
i prawda rzeczy wiecznych napłynęła, ` 
— Co chcesz, 6 Chryste? > 
Oczy tak samo gorzały patrzące, naj , 
lżejszym szeptem nie zadrżały usta, lecz 1 
z twarzy Jego cierpiącej, łagodnej, z całe, 
postaci ukojenia pełnej, błogosławień- 
stwem biedakom dyszącej, płynęły w cie - 
szę izby boskie słowa: | 
— Miłujcie nieprzyjacioły waszeł F; 
Spełzt wolno Witowski z krzesła, u< | 
padł na kolana i patrzył, patrzył w Niego. < 
` Im dłużej patrzył, tem dalej i głębiej - 
duchem ulatywał, hen, gdzieś w rozchwiej- 
ne, tajemne otchłanie. * 
Oto duch jego o gwiazdy się czepia, | 
a myśl nad tonią błękitów już zwisa. JS 
melodję świata zasłuchał się cały, 
łowi poważne, wieszcze jego tony. 
Patrzy, jak wszechświat płynie sid 
tych drogach, które wytknięte ma od nie- 
skończenia, jakó się pławią planety w 
słońc jaśni, dażąc przed siebie w niewia- 
domym celu, W jakiejś mądrości prawie- 
cznej się murza, w świata powadze okie 
ducha tonie. 


A 4 A. AB 
Gdzieś mu się mała ziemia precz ti 


eta. 

Nie! Jest. O, tutaj! arad 
W konającego słońca ciemnem złoci» 

pośród bezmiarów maleńka łupin. , M 

O, jakże mała, i nikła, i drobna! 

O, jakże ludzie ni pyłku nie wa 

O, jakże myśli ich nikłe, bezsilne. 

Jako pająki przędą nici swoje 

ludzie snują z siebie swoje myśli 
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Podwyda m synsi 
da Pratown. Pasty. 


S: 

Związek Zawodowy Kolejarzy (Z. Z. K.) w po- 
łączeniu z innymi związkami pracowników pai- 
 stwowych, wchodzącymi w skład Komisji Porozu- 
miewawczej, czynił starania ù Rządu celem wy- 
równania poborów na grudzień, o 36,3% w stosun- 
ku do listopada oraz wypiaceńia wszystkim pra- 
cownikom państwowym w tej liczbie i kolejowym, 
jednorazowego dodatku świątecznego w formie 
'13-ej pensji. Rząd, mimo, że o wzroście drożyzny 
„wiedział, oraz  rozporządzał  przekonywującym 
| mstarjałem* dowodowym, dostarczonym przez Ko- 
misję Porozumiewawczą — postulaty zgłoszone od- 
(rzucił i zamiast całkowitej i3-ej pensji, oraz do- 
| datku wyrównawczego, wypłacił pracownikom pañ- 
 stwowym zaledwie 509, poborów listopadowych, 
traktując tę wypłatę, jako „dodatek świąteczny”. 
W ten sposób pracownicy państwowi zostali 
zbawieni nieodzownej podwyżki nu grudzień, o- 
acili drugą połowę dodatku świątecznego. 
© Ponieważ w dalszym ciągu drożyzna niepo- 
miernie wzrasjała, a zwłaszcza w okresie przed- 
twiątecznym dochodziła wprost do katastrofalnych 
miarów, przeto na skutek dalszych starań Ko- 


ka 
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| SPRAWA N 
,. Morderca prez. Narutôwicza, Eligjusz 
Niewiadomski, jak wiadomo zachowywał 
się w pierwszych dniach po dokonanej 
dni bardzo czupurnie. Brał na siebie 
całkowitą odpowiedzialność. za morder- 
stwo, odmawiał szczegółowych zeznań, nie 
Chciał mieć obrońcy, twierdząc, że sprawa 
lest prosta i jasna i że sam potrafi się bro- 


IEWIADOMSKIEGO. 


„ Tymczasem rodzina zmarłego prezy- 
enta postanowiła zameldować powództwo 
ywilne i zaprosiła na swego zastępcę mec. 
aschalskiego. Z drugiej strony rozeszły 
ię pogłoski, że krewni Niewiadomskiego 
starają się również o obrońcę dla oskarżo- 
lianowicie brat mordercy zapropo= 
objęcie obrony mec. Kijeńskiemu, 
hanemu działaczowi partyjnemu na 
Wej demokracji, Sam Eligjusz Niewiadom- 
"© jednak miał nadal trwać w postanowie- 
lu, żę będzie bronił się sam i że nie przed- 
awi świadków odwodowych. 
— Niewiadomski, 
wytrzymał jednak do końca. Zrobiła 
Woje również wiadomość o tem, że rodzi. 
„3 zmarłego zamierza wystąpić z powódz- 
vem cywilnem. Dość, że wczoraj Sąd O- 
owy otrzymał z Ea aea pa. kotow 
kiego oświadczenie Niewiadomskiego tre- 
© następującej: sh, 
| „Wprawdzie w pierwszej chwili zrze- 
em się świadków odwodowych i obroń- 
Sv; ponieważ jednak w interesie publicz- 
m Bży dokładne wyjaśnienie sprawy, a 
m podstawę do obaw, że bez udziału 
wokata, jako osoby urzędowej, wyjaśnie- 
to mogłóby nie być zupełne — przeto 
taszam o wyznaczenie mi obrońcy z u- 


jak przewidywaliśmy, 


an 


(W -. ` 
3 Wobec tego- Sad wyznaczył, jako O- 
cę z urzedu adwokata Kijeńskiego, te- 
samego, którego na obrońcę powołać 
a rodzina mordercy. , Wyznaczenie 
Śnie mec. Kijeńskiego wywołało w sfc- 
sądowniczych i adwokackich duże 
wienie. Wyznaczanie obrońców z u- 


Widzi te drobne, krótkie, cienkie nici. 
Tężą je ludzie! Tysiące tych nitek, 
wiatrem gnane, kołyszą się, prężą... 

A ponad ludźmi przeogrom wszech- 


i 

szare nitki czepiają się kuli, lecz któ- 
ci oprześć całą zdolne? ) 

zy się zaszkliły w oczach Witow- 
do, lecz nie łzy bólu, a łzy, któremi 


l, 


zdało mu się wszystko bosko mądre, 
tko do celu tajnego dążace. 
Każdy ból ludzki, każde mięśnia 
ie, każde  brzaknięcie skrzydła 
najcichsze przez Mądrość Wieczną 
Wio przewidziane — wszystko mistycz= 
| pełne jakiejś wagi. 
 — Co czynić. Chryste? 
Poruszyły się usta milczące Chrystu- 
ręka się ruchem błogosławnym wznio- 
tonem czystym spiżowego dzwonu, | 
(dż: nakaz mocne słowa popłynęły. 
"ża Wznoś gmach kościoła miłości ku 
wierz w Wieczność i wierz w Spra- 


* 


k 
Chrystus, 


y mgłą się postać jego zasnuła, 
aF rozwiewną... s 


mgle się szaty topiły białe, coraz 


i. Jeszcg 
! ąca z ponad tej mgły: patrzy- 


| 
| 
| 


u zwykle dokonywa się przez powo- | 
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jakcby kula niezmiarem zawisła../| . 
"nie. wi 


| ziemi piekło patrzą? 


misji Porozumiewawczej i Z. Z. K., Rząd zgodził 
się wypłacić pobory styczniowe w rozmiarze upo- 
sażenia za październik zwiększonego o 10094. 

Na efekt wygląda to dużo. Sto proćant pod- 
wyżki! Opinja publiczna hic ściśle poinformowana 
przez prasę, zrozumiała, że pracownicy państwowi 
otrzymają w styczniu uposażenie podwójnie zwięk- 
szone. W gruncie rzeczy otrzymają oni zdwojone 
pobory w normie październikowej, co wynosi za- 
ledwie 2,560, zwyżki w porównaniu z tem, co 0- 
trzymałi w grudniu, 


Nieprawdziwe wiadomości o wysokości pobie- 
ranego przez pracowników państwowych upósaże- 
nia wyrządzają im podwójną krzywdę. Z jednej 
strony wszelakiego rodzaju paskarstwo, ma wieść 
o powiększeniu płac tak dirżego zastępu konsumen- 
tów, jakimi są pracownicy państwowi. podbija w 
górę ceny, z drugiej strony opinia publiczna poin- 
formówana fałszywie o jakóby znacznej poprawie 
płac pracowników państwowych, odnosi się nie- 
życzliwie do wysuwanych przez nich dalszych żą- 
dań poprawy bytu, wywoływanych stałym wzró- 
stem «drożyzny. 


Zaznaczyć należy, że wzrost drożyzny w grud- 
niu przekreczy niewątpliwie 309, w stosunku do 
listopada. à 
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Echa mordu. 


ływanie ich w alfabetycznym porzadku; 
wybór wtym wypadku mec. Kijeńskiego 
jest odstępstwein od tego zwyczaju. Mec. 
Kijeński jest znanym  parivjnym ende- 
iem... 
Sprawa Niewiadomskiego rozpoczyna 
się dziś o 10 rano w Sadzie Okręgowym 
Warszawskim. ; 
Przypominamy, że Sąd wnosi oskarże- 
nie z art. 99 kod. karnego, który przewidu- 
je karę ciężkiego więzienia bezterminowe- 
go, oraz z art. 15-go przepisów przechod- 
nich do kod. karn, który orzeka, że za 
zbrodnie zagrożone karą w art. 99, może 
być orzeczona kara Śmierci, jeżeli kary tej 
wymagać będą wyjątkowe warunki danego 
wypadku. 

ECHA ARESZTOWAŃ. 
Przed kilku dniami donosiliśmy o a- 
resztowaniach wśród sprawców zamachu 
z dn. 11 grudnia. O aresztowanych dowia- 
dujemy się następujących szczegółów. Sta- 
nistaw Maliński i Zygmunt Jaxa-Bykow- 
ski są to młodzi chłopcy, którzy zostali 
wciągnięci do roboty faszystowskiej i .od- 


dali się jej z zapałem. Maliński należał 
do t. zw: Legił Obrony Konstytucji, do 
której przyjęty został przez gen. pisa 
cza. Leśja Obrony Konstytucji powstała 
przed kilkunastu miesiącami jako ekspozy» 
tura Zw. Lud. Nar, rzekomo dla czuwania 
nad wprowadzeniem w życie Konstytucji 
marcowej. Tvmczasem pod kierownictwem 
Gymisjonowanego gen. Falewicza Legja 
stała się organizacja o charakterze faszv- 
stowskim, utworzyły się przy niej jakieś 
tajemnicze „drużyny“. i aresztowany Ma- 
liński był właśnie zastępca drużynowego. 
"Z inicjatorów i przywódców zamachu 
poniedziałkowego znajdują się pod klu- 
czem dwaj: b. kpt. Lech Kremhnicki i radny 


Barczewski. Kremnicki, b. oficer deniki- 


! nowski i b. komunista, dowodził bandami 


„łaszystów”. na pl, Trzech Krzyży. Był o- 
becny na zebrani w „Rozwoju”, na któ- 
rem postanowieno urządzić manifestację 


zło, i Witowski ujrzał drzwi swej praco- 


wni ciemne, bronzowe, tak zwykle. 

Usta jego poruszały się szeptem 
kimś, jakoby modlitwą. 

Długo, długo. trwał tak* Witowski, 
edząs, gdzie jest. 

Aż nagle uczuł, że maleje, że pryska 
pozaziemski czar, którego pełen był przed 
chwilą; że znów się staje mieszkańcem 
ziemi, z ziemią każdą myślą, każdem ser- 
ca drśnieniem, każdej krwi kroplą tętnią- 
cą zrosłym. N 

+ Znów myśli, jego i uczuć korzenie w 
ziemię się wpariy i znów wątpienie, a roz- 
pacz rozszalałemi falami tłuc w serce po- 
częły, Odwrócił głowe i spojrzał na swe 
obrazy, na twarze ludzi swoich bolesne. 

Male są ich cierpienia — rzekł — wo- 
bec wszechświała, ale wielkie wobec nich 
samych. Każdy człowiek światem jest. 
Jest światem i jako świat cierpi. 

Nie wolno się znęcać, choćby nad py- 
lem i dęobina. f 

Szlochem wezbrało serce Witowskiego. 

Uniósł się z klęczek i siadł ną podłodze. 


ja- 


Wielkie, wielkie jak przepaść wąlpienie . 
nim.. 


ciemnym kręgiem rozioczyło się nad 
Oczy znów na kól i bólu tego, z ludzkiego 
punktu widzenia, bezsens patrzyły. 

*  — Człowick jestem. o Chryste! I wát- 
nie, i cierpię... T iąkoż mi w duszy własnej 
kościół miłości budować i w sprawiedii- 
wość wierzyć. gdy: me oczy rozwarte na 
Możew grzesznik, 
„lecz nienawidzę i przeklinam, bom czło- 
wiek. tylko człowiek i tajne mi są mvśli 


roz- | Wszechstworzenia, aljasnem moje cierpie- 


ie! 
Krażek, 20. VII. 22 r. 
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sobota, 30 grudnia 1922 r. 


celem niedopuszczenia do.odbycia posie- 
dzenia Zgromadzenia Narodowego. Nazwi- 
sko Kremnickiego wymienione jest w pro- 
tokule tego zebrania, znalezionym u nieja- 
kiego Faryńskiego, przyjaciela i współ- 
pracownika p. Opęchowskiego. W tym sa- 
mym proiokule radny Barczewski wymie- 
niony jest jako pfzewodniczący zebrania. 
W estatnich dniach dokonano również 
aresztowań wśród komunistów. Areszto- 
wano m. in. Al Sypułę i jego żonę Fran- 
ciszke, Aleksandra Granosa, Karola Wój- 
cika i Adama Krupę. 
BEZCZELNOŚĆ KSIĘDZA! 

W parafji Pomiechowo ksiądz kanonik TFabja- 
nowicz wygłosił w dn. 24 b. m, kazanie, które prze- 
pełnione było wymysłami pod adresem lewicy. 
Ksiądz Fabjanowicz posunął się przytem do takiej 
bezczelności, że oznajmił słuchaczom, iż.. skryto- 
hójcze morderstwo na osobie prezydenta Naruto- 
wicza, dokonane zostało przez — socjalistów! 
Paraljanin. 


Zduńska Wola. Na znak protestu przeciwko 
merdowi, w dzień pogrzebu prezydenta Narutowi- 
cza stanęły na pół godziny wszystkie warszlaty 
pracy. 

Całą klasę robotniczą Zduńskiej Woli do głę- 
bi wzburzyło dokonane morderstwo. 
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Ostrowiec, Członkowie miejscowej organiza- 
cji P. P. Sọ, na zebraniu w dn. 17 b. m, uchwalili 
rezolucję, wyrażającą hajwyżcze oburzenie pod a- 
dresem mórderców i zapewniającą o gotowości sia- 
nięcia do walki w obronie konstytucji i praw lu- 
du, na zew naczelnych władz partyjnych. 


s 


Zblizka i zdaleka. 


WIGILJA. 

Ten sam stół, pod tym samym dachem, 
co rok temu! Te same twarze. Olbrzymia 
choinka w.kącie olbrzymiej izby jadalnej. 
Tyleż światła, co przed rokiem: siano pod 
śnicżno-białym, przedwojennym  obrusem, 
snopek zboża w kącie. Przybyło trochę si- 
wych włosów. Nie zmieniła się uroda nie- 
wiast. Przybyło trochę dzieci, których rok 
temu nie pokazywano publiczności. 

Nasamprzód życzenia cpłatkowe. Mat- 
ka mówi do córki, która wychodzi za mąż: 
„życzę ci, aby siebie słuchał"... 

ako socjolog, studjujący historję ro- 
dziny. uważam, że życzenie to p jest 
treści. Matka, rzecz prosta, jest feminist- 
ką, Matka tej matki mówiła w sytuacji 
podobnej: „słuchaj męża, żyjcie w zgo- 
dzie‘. Odwróciły się stosunki małżeńskie. 

Starym kawalerom życzą, aby się mę 


szcie ulitowały nad nimi białogłowy. 
stary pan Hilary dobrodusznie woła: „je- 
żeli teraz, po wojnie, się nie pożenicie, to 
chyba nigdy... Panie śmieją się głośno. 
‘Starzy kawalerowie — także. 

Przy stołe. atoli, mowa już jest tylko 
o pelityce. O śmierci prezydenta, © pò- 
grzebie, o nowym prezydencie, o rządzie.: 
W liczbie wspólbiesiadników znajduje się 
poseł i ten ma najwięcej powodzenia. Za- 
zdroszczę mu. Do niego zwracają się wszy- 
stkie uśmiechy. 

Jak to było? Kiedy? Jak? 

Krzyżują się dyskretne pytania, wy- 
powiadanc półśłosem ze względu na obe- 
cność mpokojówek. Pan Poseł celebruje. 
Wszystko wie, wszvstko widział, zna wszy- 
|stkie taiemnice. Wie, oo było, wie co be- 
dzie. 

Akcje nasze spadają zupełnie nisko. 

"Cale szczęście, że jadła jest co nie 
miara. Barszcz wyśmienity. A do barsz- 
czu pierożki z francuskiego ciasta. jakichby 
Paillard w Paryżu nie ulepił. Pan poseł 
gada a ja mu zjadam pierożki. Słodka jest, 
ponoć, godzina zemsty. 

Wreszcie lituje się nademną sąsiadka, 
ta sama, która przed rokiem była samą dla 
mnie łaskawością. Zdążyła przed pół ro- 
kiem (ż górą) wyjść za mąż. Jest zmienio- 
na na twarzy. Tak samo piękna, jak przed 
rokiem, choć zścła inna. Ma piekną suk- 
nig., czarną, dzkoltowaną. Karnacja, linja 
szyi. biust — pierwsża klasa. Starzy je- 
steśmy przyjaciele. Przyjaciołom wszyst- 
ko, a w każdym razie wiele wolno. Tak iż 
wreszcie sąsiadka zwraca i na mnie uwa- 
ge. 

— Po cò Pani słucha tego  pvszałka. 
Ja Pani wszystko opowiem. I to co było, 

— I to częgo nie było? Pan zawsze 
taki sam. 


— Śmieszny? ; 

— Nie. nie śmieszny. Tylko zazdros- 
ny. Fan nie uszanuje uczuć naszych» Prze- 
cież my nie z riekawości... 

-—— Co Pani mówi, o naipiękniejsza 
Ewov?.,, 

—— Weale. nie Ewa. Prosze! Kiedy 
doszła tu. w nasze strony wiadomość © za- 
mordowaniu Narutowicza, spłalkałyśmy: się 
wszystkie. | 

— Czyście go znały? | 

— Nie. Czyiałam. co Pan piseł z Ge- 
nwi. A potem opowiadał o nim Fejetas, 
który go znał z ministerjum: spraw: zadra- 
nicznych. Co za straszne wieszczeście. I 
taki wstyd przed światem! Zamoriować 
nierwszeńo prezydenta dla taso, że nie jest 
kandydatem stronnictwa. Pietzlvśmy pół 
dnia aż nam oczy popuchłv.. 
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Jw w chwili, gdy przysięgę swoją dw ag 
ał... S aż 
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— Nie znać weale lez na ślicznych o= 
czach pani. 


| ~ Pan znowu swoje. Nigdy z Panem go 
nie można rozmawiać poważnie. I dopra=« 


wdy nie wiem, dlaczego pana tak lubię. 
Pan taki złośliwy. á = 
sę -— Pierwszy raz słyszę, że Pani mnie 
upi. 


— I bardzo. I Pan wie o tem. Hen-- 
ryk pytał mnie, czy ja Pana więcej lubię 
niż jego.- Taki naiwny, nie wie, że to zu- 
pełnie co innego, mąż a przyjaciel lat dzie« 
cinnych. PB 
„ == Nie mówmy o tem, kogo Pani wię- — 
cej lubi. Mnie w tej chwili wystarcza, że — 
an: mnie lubi, To piękny prezent gwiazd- 
owy. rad SĄ 
Pani przysunęła się o włos bliżej. k 
— Czy Pan wie, że ja bedę matka. 
Odsunąłem się, przerażony, o włos. 
-== I wie Pan postanowiliśmy z Henry 
pia, że nazwiemy je Gabrjelem albo Ga- 
rjelą, SRA T 
— To piękna myśl. We Włoszech spo- 
tykalem chłopów, którzy dzieciom dawali — 
imicna: Garibaldi, Mazzini.. 


š 
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kościelnym odpowiadają świętym, męczen- 
nikom, którzy żyli i cierpieli i kości poło- 
żyli za Boga, za wiarę, za wielką RET: 
Chłopi włoscy powodują się tą samą tras. 
dycją, jaką ustanowili ich praojcowie, ich 
przywódcy religijni. Jest przecież i 
iendarz narodowy, tak samo wielki, mę- 
czeńską otoczony glorią. Znałem przed la- 
ty stadło studenckie w Brukselli, z emi- 
grantów złożone, jedynemu podówczas syn- 
kowi dali imię Joachima, na cześć Le 
wela. PE U 
,— Nie myślałam tak głeboko © tych 
sprawach, ale widać, że i odruchy iws- 
nych umysłów bywają dote i tak jest po- 
stanowione. Damy mu imię Gabriela i 
chciałabym żeby był podobny do Naruto- 
wiczą. ; 
— Co Panią najwięcej 
charakterze Prezydenta? 3 
— Jego odwaga cywilna, Czytałam w 
„Robotniku' opis jego zaprzysiężenia. 
śrómnie mnie ten opis rozrzewnit. 
sie tym mocniej podkreślono odwage cye - 
wilną i dziwną radość, jaką ujawnił Naru- 


+ 
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— Pani ma słuszność. Rzecz na, 
doprawdy, jak kobieta jest inteligentna, 
| — Znowu Pan zaczyna swoje złośli- 
wości. R! dwa 
— Cofam % powiedziałem, bo Pa 
nie rozumie, co mówię. Kobieta, która w. 
prezydencie uchwyciła ten jeden rys ch 
rakteru. składa dowód, że jest bardzo i: 
teligentna. Proszę, niech Pani, wraże: 
tego nie psuje! y. 
— Ja nie rozumiem wcale, jak warj, 
mógł zamordować tego człowieka? Płacząc 
zapytywałyśmy siebie wzajem, ojca, p. Ka- 
jetana, Henryka. T oni, którzy głosow. 
na ósemkę (nie przyznają się do tegol $ 
cbodzili jak strusi, nic nie mówiąc. Hen- 
ryk. zamknął sie i pisał cała noc. Pewi 
dział mi, że pisał memoriał do stronnictwa. 
Śmiałam się z niego. Jemu się wydaje 
oni się z nim liczyć będą... ; 
— A cóż mówili, w odpowiedzi na 
sze pytania? A 
— Mówili, że to straszne nieszczęść 
że to był warjat, że Polska jest najnię-. E 
szezęśliwszym krajem na świecie, że nie 
mamy żadnej kultury politycznej, że nie 
wiemy, co robimy, że Paryż mie b 
chciał nas znać, że zbliżymy się de Rosji, 1 
że będziemy mieli wojnę z pew 
Już nawet pogodzili się z myśla, że Ko- 
mendant jest szefem sztabu. . Nastrój 
domu panował okropny, zupełnie jakby 
najazdu bolszewickiego. Czy to prawd 
że w Berlinie było święto narodowe, kieg 
się dowiedzieli o morderstwie? , gi 
-- Nie słyszałem, gazety Setio 
czne pisały tylko przerażające i poniża- 
iące rzeczy o Polsce... : 4 
Obrosili łamańce z makiem po r 
wióry. Pan poseł w drugim końcu weii 
perorował. po trzy razy powtarzając 
sam ustęp z gdzety, Wszyscy mieli 
dosyć i ryb i śrzybów i kapusty i suszony 
owoców i smaku owocowych nalewek wła: 
snego wyrobu. | ZA KE 
Urwała się nasza rozmowa, Urocza 
sąsiadka odłożyła ją na później — w 
lonym pokoju, koło inka, śdzie c 
nudza się—fotele... Mieliśmy już wsta 
od stołu, kiedy przypomniałem sobie, 
natura lubi płatać niespodzianki. = = 
2 p = go ba będzie o, 
eli ie nosiła imie pieściwe? - 
— Ach jakżebym chciała, by była 
dnbna de Żmichowskiej! - ; 
— Nie boi się Pani romantvzn 
w Polsce moda na romantyzm minęła, 
słyszy: pan poseł opowiada o kalec 
generała Hallera. PEA ET, 
— Dosyć już polityki, zawołała i 
knęła mi usta dłonią. Słvszy Pan, o 
zaczyna nucić kclendę. la 
nie zapalili. Pójdźmy do 
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ja ż chwila, gdy przekona się, iż Turcja 
również, jak Ententa, stała się imperjali- 
Pogróżka ta jest śmieszna, gdy 
się zważy, że w danym wypadku ‘Turcja 


N # 
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j ozannie. 

= s Konferencja lozańska trwa już z gó- 

E Ta IB tygodni i jedyną rzeczą niewątpliwa, 

=- Jaką o niej wiemy, jest to, że nie dopro- | styczną. 

=  wądziła jeszcze do żadnych konkretnych 

= wyników.  Pozatem dochodzą najsprzecz- 


niejsze wieści. Już trzykrotnie konferen- 
. cja omal nie uległa rozbiciu, ale w ostaf- 
niej chwali ratowała ją nagła zmiana fron- 
tu Turków. Wczorajsze depesze znowu 
-~ przyniosły alarmującą wiadomość, że w 
Lozannie doszło do ostatecznego napręże- 
nia i że okręty angielskie z Malty otrzy- 
= mały rozkaz udania się na Bliski Wschód. 
'; Ten ostatni zatarg. wynikł znowu w 
= sprawie Mossulu. Jeśli wierzyć doniesie- 
_ niom z Lozanny, w innych sprawach osiąg- 
, Mieto porozumienie, lub przynajmniej są 
widoki porozumienia. Najwięcej kłopotów 
wywołała sprawa cieśnin, ale ostatecznie 
_ Turcy mieli uledz i zśadzić się w zasadzie 
_ na projekt Ententy. Walka była tu tem o- 
strzejsza, że brał w niej udział czynnik 
trzeci: Rosja sowiecka, której przedstawi- 
= ciele dopuszczeni zostali wyłącznie do o- 
_ brad w sprawie cieśnin. Nie będziemy się 
tuvrozwodzili nad przebiegiem dyskusji, 
" ani projektami obu stron. Bedzie na to 
/._ czas, zakończeniu konferencji. Zazna- 
~  czamy tylko, że Anślja, popierana przez 
_ ime państwa Ententy, zażadała zupełnej 
wolności cieśnin, zarówno dla floty han- 
= dłowej, jak wojennej, podczas gdy Turcja, 
" wspierana przez sowiety, chciała przepro- 
 wadzić linje graniczną miedzy jedną a dru- 
p- gą flotą i zabezpieczyć sobie prawo obro- 
"ny kraju w czasie wojny. Wolność cieśnin 
= 6znacza panowanie tego, kto ma najwiek- 
_ szą flotę, a tym jest Anglja, która, broniąc 
" zasady wolności, broni swej heśemoniji 
= ma morzu. Rosja zaś, krusząc kopje wo- 
sir Turków, też, oczywiście, działała 
etyle w interesie tej ostatniej, ile broni- 

ła się sama przed poteśą angielską. Obec- 
nie: Rosja. sowiecka, jako konkurentka An- 
ji na morzu, nie wchodzi w rachubę. Ale 
Rosja niewątpliwie .dążyć będzie do odbu- 
dowania swej iloty. przyczem wydatnej 
pomocy okażą jej Niemcy, z któremi Ro- 
sja dotychczas najwięcej nawiazała stó- 
Ir ndlowo-przemysłowych, a trak- 
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wha 
at z Rapallo daje podstawę do wspól- 
działania obu krajów, zarówno na polu go- 
spodarczem. jak PORZ czemu staje 
na przeszkodzie Anglia. 
= W Lozannie Turcja i Rosja przegra- 
ły. Delegaci sowieccy do ostatniej chwili 
 namawiali Ismet Paszę do bezwzględnego 
 6poru i ewentualnego zerwania konieren- 
"cji, ale ten ostatni-pcd wpływem gróżb i 
altimatum Curzona ulegl.  Zrozumiały 
est tedy gniew, sowietów i niezadowolenie 
z, Turcji, „której Kamieniew na zjeżdzie 
etów zapowiedział, *iż Rosja pórzuci 


Kronika arlamentarna. 
PROTESTY PRZECIW NIEPRAWIDŁO- 
-_ WOŚCI WYBORÓW DO SEJMU, 
-Do Biura Sejmowego nadesłano z róż- 
aych okręgów wyborczych szereg protes- 
| tów przeciw nieprawidiowości wyborów do 
_ Sejmu (dn, 5 listopada r. b.). Protesty te 
'_ będzie rozpairywała komisja regulantinc- 
i Jest ich 124 z następujących okręgów: 
ielsk — Pezczyna — Cieszyn, jeden prc- 
test; Warszawa miasto — 2; Łomża — 3; 
Brześć nad Bugiem — 18; Łuck — 22; Wil- 
j — f; Tczew — 1; Sandomierz — 1; 
k — 2; Stanisławów — 2; Nowogró- 
— 54; Zamóść — 1; Toruń — 2; Krze- 
niec — 12; Łódź — 1; Będzin —-1. 
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__ hipochondrycznie traktuje teraźniejszość, 
< zapałem zaś prześwietla kontuszową prze- 


. epiki się na.szczęście, gru 
iedlecki jest autorem  śmiałyin. 


ps 


„najmłodszego „pokolenia. 


(VTI wi, kiedy to już brat 
ta i hande! zdusił, chłopa 


u 


SĄ: 


AFP „Popas króla Jegomości', komedja w 
3 aktach Adama Grzymały - Siedleckiego. 


$ PE Autor „Sublokatorki' ujawnił w swej 
nowej komedji dużo subtelnej złośliwości. 

eżeli ktoś spodziewał się po komedji hi- 
storycznej tego autcza uwielbieńia ` prze- 
łości, specvficznie polskiej obłudy, która 


zawiódł. 
Cnota 
maszych prababek i pra - pradziadków nie 
zalarauje się w jego umyśle, jak w móżdż- ` 
'babuleńki - dewotki, która nie mogąc 
ma grzeszyć, rozpacza nad niemora!- 
Jurność, | 
prostactwo, egoizm stant szlacheckiego, je- 
o rubaszność niewyszukańą z końca XVI 
szlachcic u- 
zalit posiadanie ziemi, odebranej chłopu, 
zniewolił, 
wo poddał swemu stanowemu intere- 
4 zatyl w gnuśności, zostały w kome- 
ukazane bez tradycyjnych osłonek — 
delikatnym uśmiechem intelektu otwar: 


polska, pani mieczn*kowa, 

67-letnieśo „szlachcica, chciałaby. się 
cnoty, która jej nazbyt ciąży. Jesz- 
mie ma śmiałości. Radaby do raju, ale 

kos nie plecie się. Sam król jegomość, 


musiała kapitulować przed Entenią. 

Nie poruszymy tu także sprawy obco- 
krajowców w Turcji, która również wywo- 
łała gorące spory, lecz poświęcimy nieco 
miejsca owej najtrudniejszej sprawie Mos- 
sulu, która grozi rozsadzeniem konferen- 
cji. Curzon od początku kładł największy 
nacisk na tę sprawę, a wiedząc, jaka wage 
przywiązuje do niej Turcja, a także — ze 
względu na naftę — kasita międzynaro- 
dowy (w pierwszym rzędzie amerykański), 
dążył do polubownego załatwienia sprawy 
drogą bezpośrednich rokowań z Ismet Pa- , 
| szą, godząc się na ustępstwa w innych | 
sprawach. Zarazem ołicjalnie w specjal- | 
nym meinorjale Curzon starał się zbić żą- 
dania tureckie, dotyczące Mossulu. A więc 


memorjał dówodzi, że Mossul stanowi | 
część  Mezopotamji, której ludność w. 


większości swej” nie jest turecką. Obwód, 
żądany przez Turków, liczy 75 tys. Tur- 
ków, 185 tys. Arabów, 450 tys. Kurdów, 
62 tys. chrześcijan i 16 tys. Żydów. Argu- 
ment historyczny nie da' się utrzymać, 
twierdzie dalej memorjał, albowiem wilajet 
Mossul jest tworem świeżej daty, a po- 
przednio należał do Bagdadu. Co się ty- 
czy, stronv ekonomicznej. to, zdaniem An- 
glji, wyodrebnienie Mossulu odciełoby ten 
obszar od linji kolejowej bagdadzkiej'i u- 
trudniłoby stosunki handlowe, Tak samo 
wzgledy strategiczne przemawiają za tem, 
by- Mossul pozostał nadal częścią składo- 
wą Mezopotamii. 

Rzecz ciekawa, źe o nafcie niema mo- 
wy w memorjale, Być może, że sprawę 
koncesji naftowych omawiano osobno, ale 
sprawa ta wówczas tylko byłaby aktualna. 
gdyby Anślja zgodziła się na odstapienie 
Mossułu Turcji. Na to się jednak dotych- | 
czas nie zanosi. Turcy wysuwają moment | 
prawny, zarzucając Anglji obsadzenie | 
Mossulu już po rozejmie, oraz powołują ' 
się na uchwałę angorsaą. żądającą bez- 
względnie Mossulu. Około 15 b. m. zda- 
wało się już, że dojdzie do porozumienia. 
Mianowicie Curzon postawił sprawę w ten 
sposób: Mossul jest częścią Mezopotamii, 
na która Anóljn otrzymała mandat z ra- 
mienia Ligi Narodów. Zmiana terytorialna 
może nastąpić tylko za zgodą tejże Ligi 
Turcja winaa tzdy wstąpić do Ligi Naro- 
dów i tam starać się o przyznanie jej Mos- 
sulu. Ismet Pasza zgodził się, bv Turcji 
wystapiła z wnioskiem o trzyjęcie jej do 
Ligi Narodów. Ale nie zgodził się na utrzy- 
manie: obecnego stanu rzeczy. Jak dowo- 
dzą depesze wczorajsze, spór jest dotych- 
czas nierozstrzyśnięty. i 
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Autorami protestów są pojedyńcze o- 
soby, a także grupy organizacyjne, m. in.: 
Zwiazek proletariatu miast i wsi, Bund, N, 
P. R., Związek Państwowy na Kresach.* 


Kronika polftyczna 


ODEZWA PREZ. SIKORSKIEGO 
DO URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH. 

Do wszystkich Panów urzędników i 
funikcjonarjuszy państwowych. Przyjmując 
w obecnem ciężkiemn położeniu odpowie- 
drialność za rządy w Państwie, zwracam 
się do wszystkich Panów urzędników. i 
iunkcjonarjuszów państwowych z wezwa- 
niem ścisłego wypciniania przyjętych obo- 
wiązków rzetelnego i szczerego współdzia« 


| 


| 
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Henryk Walczy, znudzony i zmęczony Pol- 
ska, tęskniący i wyrrwajacy sie do Francji, 


ota, 30 grudnia 1922 r. 


łania przy budowie Rzeczypospolitej, a w 
szczególności do przestrzegania. zasad, 
których od podległych mi władz i urzędów 
w urzędowaniu stanowczo wymagać będę: 
1) bezwzględnej karności, 2) szybkości i 
sprawności w pracy, wykluczającej szko- 
dliwy system biurokratyczny, 3) inicjaty- 
wy w działaniu, oraz zdecydowanej woli 
w przeprowadzaniu zamierzeń, 4) bez- 
względnej surowości w stósunku do sie- 
bie i podwładnych, 5) jaknajdalej posunię- 
tego abjektywizmu państwowego, który 
wymaga od każdego urzędnika zrzeczenia 
się w służbie sympatji i zobowiązań par- 
tyjnych. 

Dziś każdy urzędnik jest żołnierzem 
na posterunku, Jedyną sprawą, której słu- 
ży i broni, jest tyłko i wyłącznie interes 
państwa. Kto nie poczuwa się, ażeby mógł 
w tych warunkach sprostać  cbowiązkom, 
winien sam zgłosić swe ustąpienie, nie cze- 
kając, aż go usuną zwierzchnicy. 

Przy wykonywaniu czynności urzędo- 
wych, urzędnicy zawsze winni o tem pa- 
miętać. że są sługami państwa i społeczeń- 
stwa, i że pierwszym ich obcwiazkiem jest 
stać na straży obowiązujących ustaw i 
przepisów i świecić przykładem poszano- 
wania praw, których są obrońcami i wyko» 
nawcami. 

"Urzędnik na każdym posterunku wi- 
nien zapozuyać się i wżyć się w potrzeby 
społeczeństwa, a dążąc z całą konsekwen- 
cją do przeprowadzenia wytkniętych ce- 
lów, nie ograniczać się. do bezdusznego, 
względnie zbyt iormalistycznego, załat- 
wiania aktów, gdyż tylko utrzymując ści- 
słą łączność z przejawami życia społecz- 
nego odpowie włożonemu na jego barki, 
zadaniu zńodnie z interesem publicznym. 
Przy spełnianiu aktów urzedowych poczu- 
cie własnej cdpowiedzialności lowarzy- 
szyć musi każdemu urzędnikowi. Uciecz- 
kę przed odpcwiedzialnością za własne 
czyny urzędowe, spychania ief na innych, 
uważać będę za opieszałość í niedołestwo. 
Należy również wykorzenić, ugruntowane 
niestety w administracji państwowej, zwyg 
czaje komisvjneńo załatwiania spraw, ja- 
ko bardzo szkodliwe, ograniczając się bez- 
wzślednie do ustawowo przewidzianych 
wypadków, 

Ponieważ obecny stan państwa tak ze 
względów gospodarczych, jak i finansowo 
państwowych wymaga jaknajdalej idących 
oszczędności, dla których racjonalną pod- 
sławę stanowi reforma administracyjna i 
jaknajdałej posuniete uproszczenia panu- 
jącego dziś systemu, uważam  przetó za' 
swój pierwszy cbowiązek wystąpienie z* 
"zasadniczą inicjatywą w tej sprawie. 

Los i byt wrzędników i wszystkich 
iunkcjonarjuszy państwowych leży mi bar- 
dzo na serću. Rząd, któremu’ przewodni- 
czę, mie cmieszka zrobić wszystkiego, aby 
zapewnić urzędnikom i pracownikom pań- 
stwowym odpowiednie uposażenie i uwol- 
nić ich od trosk materjalnych, podnosząc 
jednak równocześnie bardzo znacznie ska- 
lę wymagań stawianą im ze strony pań- 
stwa. Cel ten osiągnąć będzie można do- 
piero,po przeprowadzeniu wylatnych o- 
szczędności w "dziedzinie orsanizacji pań- 
stwa oraz łącznie z vnorzadkowaniem bit- 
dżetu państwowego. Nie wątpię, że pano- 
wie urzędnicy wobec poważnego położe 
nia, a w zrozumieniu ciążącej na nich œd- 
powieziałności, dełoża wszelkich sił i wy- 
trwałości w pracy pad poprawa i grunto- 
wanięnt państwowości własnej i spełnią 
tem samem przypadające im obowiązki 
względem Ofczyzny i sumienia. 

Prezydent Ministrów: 
(—) Władysław Sikorski. À 


„© : 
mniej.. Sprawa ta jest dyskretnie zama- 
zana. Król Jegomość, najkrócej panują- 


wesoły viveur paryski, zwrócił na nią ü- | cy —- coprawda — ale zawsze majestat, 


wagę. : Nie umie jednak urządzać scha- 
dzek w Polsce dostojny cacuś i tego braku 
orjentacji w sposobach uwodzenia na pol- 
ską modłę, nie może mu przebaczyć ru- 
baszna, piękna. filuternie ji inteligentnie 
przez p. Ordon - Sósnowską pokazana 
„miecznikowa. Schadzka się nie powiodia. 
Gorąca podwika dumaje czczości, niedo- 
sytu i gotowa zbyć się cnoty na rzecz otro- 
ka 20-letniego, miecznego brata Kowalskie- 
go Rocha z „Połopu”. Otrok: wzdychał 
bowiem aż ściany rczsadzało przez dwa 
akty. aliści miecznikowa pogardziła nim 
dla króla; Teraz dopiero po fiasku z kró- 
lem przyszła koza do woza — ale zapóź- 
no. „Kaśka cd Kkredensa' pośpieszyła bo- 
wiem zęskamotować tymczasem  ośnie p. 
Pietra na własny rachunek. Wobec tego 
matrona zmuszona jest lulać nadal swą 
cnotę. Jak się nie wiedzie, to się nie wie- 
dzie.; | 
" Ma Wiec sztuka charakter swobodnej, 
ale subtelnej krotochwili, niedostrzegń!nie 
zrzuchiacej z siebie garb tradycyjnie obo- 
wiazuiacej czci dla wszelkiej przeszłości. 
Siedlecki pokazuje, jaką ona była, nie w 
odświętnej szacie, ale w codziennej rzetel- 
ności. Miecznik (M. Frenkiel) to sobie 
szlagon. tyle akurat dbający o cześć swej 
małżónki, ile o starostwo, którego spodzie- 
wa sie od króla, nie więcet, a może nawet 


ma tu charakter paryskięgc, wesołego, lu- 
biącego przygądy i dobrze już nadszarp- 
niętego smakosza i mistrza w ars amandi. 
Mierzi go ta Polska w butach , palonych, 
więc sprowadził sobie balet francuski BAĆ 
| la, popija a zamiast „strzemiennego , ma 
| ochotę tuż przed ucieczką do Francji, wy- 
chyłić kieliszek ambrozji z ust miecznikt- 
wej. Ale; poparzył sobie palce. Schadz- 
ka wypadła niczórabr'e.,psy mu potargały 
bufiaste pórteczki, okrył się Śmicsznością 
wobec kochanki, P. L. Fritsche, który tą 
rolą zaznaczył się odrazu, jako doskonały 
inteligentny, staranny aktcr. umiał jednak 
trudna zaste sytuację ośmieszonego przez 
republikańskiego pisarza. majestatu (król 
świeci golizńa) uratować zgrabnym gestem 
i swobodnym wdziękiem. miał również 
w sytuacji jeszcze trudniejszej, gdy nagle 
zjawił się na schadzce... mąż, wywinąć 
się z tej złośliwej i kąśliwej pułapki — na- 
stawionej przez wiernego sługę — w spo- 
sób rycerski i piękny, przynoszący zasz- 
czyt i aktorowi i autorówi, 
* Orvcinalną rólkę bezżennego dziwa- 
ka, p. Podczaszego z Piekar, z mistrzost- 
wem ożywił i w złośliwej jowialności ujął 
Solski. Naiwneśo p. Pietra, co to z amo 
rów fbem irykał w dab, a niewiasty do- 
tknąć się bał, aby nie buchnać płomieniem, 
kilku kreskami narysował Wedrzvn. 


| 
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PROGRAM UROCZYSTOŚCI NOWOROCZNYCH. 

W dn. 1 stycznia 1923 r. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej przyjmie w Belwederze o godz. 9-ej 30 
życzenia od rządu z prezesem Rady Minisirów na 
czele, O godz. 9-ej 45 złożą życzenia Marszałck 


` Sejmu i Marszałek Senatu. O godz. 10-ej przyję- 


ty zostanie przez Prezydenta Rzeczypospolitej ks. 
kard. Kakowski, O godz. 10-ej 30 odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo w kościele św. Jama, na 
którem będzie obecny Prczydent Rzeczypospolitej, 
Rząd w pzłnym składzje, oraz Matszałkowie Sej- 
mu i Senatu. Po nabożeństwie Prezydent Rzeczy- 
pospelitej w asystencji Rządu, Marszałków Sejmi 
i Senatu, oraz najbliższego otoczenia uda się do 
Zomku, gdzie w -sali Rycerskiej przyjmie życze- 
nia od korpusu dyplomatycznego, a następnie w ` 
szli ssamblowej przyjmie życzenia od duchowień- , 
stwa, posłów i senatorów, coraz od przedstawicieli 
urzęjw cywilnych, wojskowych, samorządowych 
oraz instytucji społecznych. O godz. 12-ej 30 na 
Placu Zamkowym Prezydent Rzeczypospolitej od- 
bierze raport od dowodzącego paradą i przejdzie — 
przed frontem oddziałów wojskowych, poczem uda 
się pod pomnik Mickiewicza, celćm złożenia wień- 
ca oraz przyjęcia defiłady oddziałów wojskowych. — 
Przedstawf€iele imstytucii społecznych, prag- 8 
nący wziąć udział w uroczystości, mogą się zgła- 
szać po katty wstępu do sekretarjatu Prezesa Ra-* 
dy Migistrów w dniu 30 i 31 grudnia ad godz. 10-ej 
do 12-ej przed południem. 4 
KONFERENCJA W MIN. SPRAW WEWN. 
W SPRAWIE WALKI Z LICHWĄ. 1 
Dnia 19 grudnia odbyła się w Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych konferencja delegatów w 
fzędów wojewódzkich ze współudziałem delega- 
tów  Ministerjum Sprawiedliwości,  Ministerjum | 
Przemysłu i Handlu i nadzwyczajnego komisarza | 
do walki z drożyzną: Tematem obrad konierencji 
było zagadnićnie zwałczania lichwy drogą wyko- 
rżystania uprawnień, przysługujących rządowi na 
zasadzie ustaw. ł vy 
Zebrani na- konferencji jednogłośnie p 
do przekonania, że w tej. chwili ludność znaczni d 
bandziej nękana jest przez drożyznę, niż przez 
lichhwę. Poszczególne wypadki pobierania, w celu 
osiągnięcia zysków nadmiernych, cen jeszcze yi- 
szych ed przeciętnych rynkowych już ogromnie wy- 
sokich, będących objawem ogólnej drożyzny, musz 
być iępione, nie są one jednak przyczyńą ogólne 
$o niepokoju i niezadowolenia ludności. P 
ną tego niczadowólenia jest fakt podniesienia s 
cen za artykuły powszechnego użytku o 200. 300 
i więcej procent w ciągu ostatnich 2 miesięcy. 4 
Tępienie lichwy, zdaniem uczestników konie- 
rencji, jest niezmiernie utrudnione wskutek tego. 
Że na żasadzie art. 7 ustawy z dn. 5 sierpnia 1922 
roku predircenci rolni mają prawo pobierać za swe 
produkty ceny dowolne i karanie ich za pobiera- 
nie cen nadmiernych jest na zasadzie obowią: 
„cej ustawy. ,niemnoż EE VES A S pge. 
Zachodzi obawa, że wskutek przeciążenia pra 
cą, władze administracyjne i organa policyjne 
będą w stanie skutecznie wywiązać się z wki 
nych na mie obowiązków, o ile zakres tych 
wiązków droga rozporządzeń, wydawanych na za 
sadzie ustawy i w drodze zarządzeń władzy 
tralrej, będzie zbyt szeroki. A 
W dalsfym ciągu konferencja wypowieiziati 
się w zasadzie ża koñiecznošcią współpracy przy 
wykonywaniu ustawy władz admini cyjnych 7 
reprezentantami zainteresowanych sier społeczeń: 
stwa, uważając, że łorina tej współpracy, jej za 
kres i moment powłania do tej współpracy czy 
ników społecznych, winny być pozostawione do u 
znania władz administracyjnych, zależnie od miej! 
scowych warunków. j 
Następnie konferencja obradowała, nad. sp v 
wą wydania rozporządzeń: 1) o ujawnieniu cen | 
postzdaniu. faktur; 2) o ujawnieniu magazynowe 
nych artykułów pierwszej potrzeby i 3) o tępieni* 
pewnych objawów zbędnego pośrednictwa. e | 
NARADY W SPRAWIE ZAMKNIEĆ RACHUNEK 
NAJW. IZBY KONTROLI. AŻ 
Dziś w południe o godz, 12-ej odbyły się nara 
dy w apartamentach p.: Marszałka Sejmu,, Rataja 
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amem mae eean 0 0 0 gaz tane m aee AA R: 
` Pelna: szczerego humoru, śmiało skom 
ponowaną krotochwilę, grano wogóle | 
rozmachem i wystawiono starannie w cai0 
ści i w szczegółach. Każda postać, czy 
rękodajnego (p. gy żatakył 0 Kaśki „o 
kredensu" (p. H. Krzywickaj, Desportes 


(p. Noskowski) —strzymała się, była 


a. 

Dekoracje Drabika i balet uświetni 
przedstawienie. | 
Trudna sprawę stworzenia lekkiej Kí 
medji na fle szlacheckiej Polski 
i autor i tcatr zgrabnie i ze smakiem, d 
jąc sztukę nie głęboką, ale świeża w ko 
cepcji i szczerą w humorze. EP: 
Zygmunt Kisielewski. 3 
P. S: - Teatr Rozmaitości" już od k 

ku miesięcys zapowiadał wystawienie 
medji p. t. „Zamach'. Utwór to jednego 
największych naszych pisarzy, W. Sie 
szewskiego. napisany wspólnie ze znam: 
poetą Z. Kleszczyńskim. Tymczasem ć 
wiadujemy sie, że komedję rod już i 
z wielkiem powodzeniem w Lublinie, zaś 
wystawieniu jej na scenie stołecznej jaki 
nie nie stychać. Sprawa zaczyna się prze” 
stawiać zagadkowo, gdyż niep obna 
kryć wvstarczaiacego motywu, dla 
nowy utwór autora „Bolszewików“ 
najpierw cbjechać prowińcję, zanim : 
| czy go stolica. Czekamy publicznej 
wiedzi, kiedy komedja znakomitego 
í rza wejdzie na scenę. ; 
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w sprawic zamknięć 


FL 


rachunkowych Najwyższej 
Hzby Kontroli, W naradach wzięli udział; Mare 
Bzałek Sejmu, Rataj; Prezęs Ministrów, gen. Sikor= 
ski, Min. Skarbu, Jastrzębski wraz z dyrektorem 
| skarbowyra. Czawderną i prezes Najw. Izby. Kontr., 
Żaermowski, w towarzystwie p. Babda. Marszałek 
Sajmu zwrćcjł uwagę ma nienormałną sytuację, ja- 
ka wynika z zestawienia 7 i 9 art, Kanstytucji ze 
stanem rzeczy, przedstawionym w piśmie Najwyże 
szej lzby Kontroli do Marszałka Sejmu w sprawie 
' zamknięć rachunkowych, mianowicie zamknięcia 
czasowe, wbrew brzmieniu Konstytucji są przed- 
kładane z ogromnem opóźnieniem tak, że np. obec- 
" nie są one gotowe tylko za czas do 30 czerwca 
"1918 r. P. Czauderna w imieniu Min. Skarbu, u- 
dzielił wyjaśnień w sprawie opóźniemia zamknięć 
rachunkowych, zwracając uwagę na następujące 
momenty: 1) brak jednolitej instrukcji kasowej i 
' rachunkowej; 2) odmienny układ prełiminaczy bu- 
| dżetowych dla każdego z b. zaborów; 3) niestoso- 
wanie się w b. zaborze rosyjskim do okresów bu- 
| dżetowych, 4) nieustałenie terminów ulgowych; 
_5) brak w kasach skarbowych preliminarzy budże- 
towych; 6) brak kominoki ze strony władz central- 
mych i wogóle kontroli nad poszczegółnymi orga- 
nami prowincjonałnymi. Wszystkie te okoliczno- 
ści czynią pracę nad zamknięciami rachunktowemi 
bardzo trudną 


. Po dhužazej dyskusji na propozycję Marezał- 
ka postanowiono, aby wezwać odnosne czynniki do 


| ustalenia procedury, któraby umożliwiła przestrze- 
| ganie art. 7 i 9 Konstytucji; a więc: Ministerjum 


| Skarbu, które opracowuje zamknięcia rachunkowe, 


Najwyższa Izba Kontrofi, która te zamknięcia oœ 
( patruje swemi uwagami i komemikuje je Sejmowi, 
| nastepnie Sejm, który na podstawie wmiosku Naj- 
| wyższej Izby Kontroli udziela Rządowi absoluto. 
T rjuzn. 
Procedura powyższa będzie polegała na tem, 
_ iż Mimisterjnm Skarbu w terminie ad 3 — 4ch 
_ miesięcy opracuje zamknięcia rachunkowe za rok 
1922, Najwyższa Izba Kontroli w następnym ter- 
/ minie od 4-ch do 6-ciu miesięcy wygotuje wnioski 

dia Sejmu, który przypuszczalnie we wrześniu 


924) będzie mógł mieć dane o gospodarce rządu 
rok 1922. Co się tyczy zamknięć rachumko- 
wych na rok 1922, to te przeprowadzono w pawel 
niejszem temmie. } 
| Dla usankcjonowania powyższej uchwały rząd 
w porozumieniu z Najwyższą Izbę Kontroli wnie- 
Gie odpowiednią ustawę, m 

| STATYSTYKA FUNKCJ. PAŃSTW, SŁUŻBY 


Bo 


||| W myśl uchwały Rady Ministrów z dia 27 

tisto Główny Urząd Statystyezay 
rjuszy państwowej służby cywilnej na całym ob- 
carse Rzeczypospolitej. W tym celu zostały ro 
 Zesene bezpośrednio do wszystkich urzędów od- 
Powiadnie formularze, które po wypełnieniu mają 
być przesłane Głównemu Urzędowi Statystyczne- 
ma do dnia 8 stycznia 1923 r, Urzędy, które fot- 
| Mmularzy dotychczas nie otrzymały, lub otrzymały 
je w niedostatecznej ilości, winny zwrócić się boz- 
Pośrednio po nie do Głównego Urzędu Statystycz- 
| BROJEKT REORGANIZACJI KOM. GŁÓWNEJ 

= POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


publicznego opracował projekt reor- 
| lanizzcji Komendy Głównej Policji Państwowej, 
|| Bpajekt ten określa jasno stosunek Komendy Głów. 
ej do Departameniu Bezpieczeństwa, gdyż do te. 
l sy czasu stosunek ten nie był ściśle określony, 
- Według projektu wszelkie zlecenia ministra spraw 
. fewnężrznych Komenda Główna otrzymywać bę 
gle za pośrednictwem Departamentu Bezpieczeń. 
bwa, jako, organu odpowiedzialnego za bezpieczeri- 
am i spokój Państwa. Reorganizacja ma być do- 
| mana zóodnie z art, 6 ustawy o Policji Państwo- 
Tej, (A.W). 
|. BEZMYŚLNY ZAKAZ DEBITU 
6 „ARBEITERZEITUNG", 
(||| Wezorajsza „Gazeta Warszawska" donosi, że 
i adeśskiei „Arbeiterzeitunś" odebrano debit na 
|) lszarze Polski. Dzięki interpelacji posłów so- 
P Kalistycz nych w Sejmie, władze cołnęty zakaz, by 
az znowu wydobyć go na światło dzienne. Jest 
 biśmieszna i kompromitująca szykana, „Arbef. 
wzeitung" nie jest bynajmniej wrogo usposobiona 
ledem Polski, a zresztą ileż to pism o charak» 
Ae wręcz antypolskim przychodzi do nas z za- 
nicy, ʻa są tolerowane. Ale to są pisma reak- 
||| me, „chjeńskie”, ziejące nienawiścią do Polski 
royal i do socjalizmu, 
$ | Należy natychmiast znieść bezmyślny zakaz. 
| OCHWAŁA DLA PPUŁK. ŚCIERZYŃSKIEGO. 
SĄ wd Wyjątek z rozkazu dziennego Nr. 221 ministra 
5 aw wojskowych z dnia 22 grudnia 1922 r, Pod- 
| Wkownik sztabu generalnego, Ścierzyński Mieczy- 
w, mianowany w styczniu 1921 r. attaché woj- 
| wym przy poselstwie polskiem w Pradze, pozo- 
| wał na tem odpowiedzialnem stanowisku do dn. 
(3% października r. b. dzięki zaletom charakteru 
owi, wysokiemu wykształceniu. fachowemu, ini. 
Wawie i energii w wykonywaniu powierzonych 
| zadań, umiał wyrobić sobie poważne stanowi- 
0% Powołując podpuikownika sztabu gen, Scie- 
0 kiego na inne stanowisko, wyrażam mu za j= 
T =wocną i rzetelną pracę, jako: attachć wojsko- 
O" w imieniu służby podziękowanie i uznanie. 
% è '—) Min. spraw wojsk.: Sosnkowski, gen. dyw. 


UOD ADRESEM UeZĘDU SKARBO- 
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1 Na jakiej stawie Urząd Skarbowy 
7 tait nd a mę mieszkaniowego loka- 
| Tow. „Rozwói”? Ear 
docznie dla „Rozwoju“ Urząd 
ma jakieś specjalne względy. 
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„ROBOTNIK”, sobota, 30 grudnia 1922 r. 
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Sprawa odszkodowań. 


POINCARE WOBEC DECYZJI KOMISJI 
. , „ODSZKODOWAŃ, 
„Wiedeń, 29 grudnia. (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Paryża: Komisja 


odszkodowań ograniczyła się wyłącznie do 


zakomunikowania rządom sprzymierzonym 
o rowem uchybieniu ze strony Niemiec, 
me występując równocześnie z własnemi 
propozycjami co do środków, jakieby mia- 
vy YĆ zastosowane względem Niemiec, 
jakkolwiek w myśl traktatu wersalskiego 
jest upoważniona do wystąpienia z tego 
rodzaju propozycjami. Barthou w rozmo- 
wie z dziennikerzami wyraźnie potwier- 
dził, że komisja odszkodowań pozostawiła 
tządom sprzymierzonym kwestię, czy ze- 
chcą wysnuć konsekwencje z powodu 
stwierdzonego uchybienia ze strony Nie- 
miec. Poincaré w rozmowie z dziennika- 
rzami oświadczył, że na najbliższej kon- 
ferencji paryskiej zie się kierował 
przedewszystkiem zasadą, że nie udziela 
się żadnego moratorjum bez zastawów, 
Francja przy swoich propozycjach nie za- 
mierza powoływać się na ostatnie uchy- 
bienie Niemiec w zakresie dostaw drzewa, 
a będzie się powoływała na artykuł trak. 
tatu wersalskiego, przyznajacy aljantom 
generalną hvmotekę na całym majątku 


uchybienie w sprawie dostaw drzewa mo- 
że również ze swej strony pociągnąć za so- 
bą pewne sankcje karne, jak naprzykład 
jaknajściślejszą kontrole lasów państwa- 
wych na lewvm brzesu Renu. 
PROJEKT BONAR LAWA, 

Londyn, 29 grudnia, (PAT.) Dyploma- 
tyczny sprawozdawca „Daily News” pi- 
sze. że można przypuszczać, że Bonar 
Law weźmie w każdym razie z sobą plan 
odszkodowań d> Paryża. Plan ten nie jest 
jeszcze ostatecznie ustalony; jednak główne 
jego zəsady są następujace: 1) redukcja 
zsbowiązań odszkodawczych Niemiec do 
sumy. leżącej w granicach muziości płat- 
ricz.j Niemiec, oraz przedsięwzięcie ener- 
śgicznych kroków na wypadek, gdyby Niem- 
cy nie zgodziły się na powyższe, 2) skon- 
solidowanie wszystkich niemieclśch zobo- 
wiązań wobec spizyniierzonych w jeden 
płan płatniczy, 3) uwolnienie Niemiec od 
wszystkich spłat w okresie pierwszych 3 
lub 4-ch lat i sadukcja spłat w następnym 
krótszym już ox<cerie, 4) suma 50 miljar- 
dów marek złotych, rozłożona na pewien 
pr”tox,$ lat, powinna być wystarczająca, 
5) Niemcy musza przy pomncv specjalnych 
układów dyskontowych wypelnić swe zo- 
bowiązania, a mogą io uczynić tylko za po- 
mocą pożyczek zagranicznych, Oprócz te- 
go skreślonoby częściowo dlug Francji, 

Wiedeń, 29 grudnia. (PAT.). „Neue 
Freie Presse“ donosi z Londynu: według 
opinji wpływowych polityków angielskich, 
Bonar Law na konferencji dn. 2 stycznia 
poczyni nowe ustępstwa w sprawie od- 
szkodowań, będą to jednak ostatnie ustęp- 
stwa ze strony Anglii. Jeżeli Francja na 


KWESTJA MOSSULU. 

Wiedeń, 29 grudnia. (PAT.). „Neue 
Freie Presse“ donosi z Lozanny, że pomię- 
dzy Anglią a Stanami Zjednoczonemi na- 
stąpiło porozumienie w kwestji Mossulu. 
Turcy oświadczają obecnie, że gotowi są 
wznowić dyskusję w sprawie Mossulu, nie 
moga jednakże żadną miarą zgodzić. się 
na to, aby Turcji odebrano prawa suwe- 
renne nad wilajetem  Mossulskim, nato- 
miast skłonni są przyznać kapitalistem za- 
śranicznym rozległe koncesje naftowe. Je- 
den z delegatów tureckich wyraził się w 
następujący sposób: „Jeżelibyśmy w kwe- 
stji Mossulu ustąpili, to podczas podróży 
naszej powrotnej do Angory bylibyśmy 
powieszeni na pierwszej lepszej gałezi. 

Leafield, 29 grudnia. (PAT.). (P. R.). 


a na wn 


Hoblatja w mi 


Wiedeń, 28 grudnia. (FAT) Wied. 
Biuro Kor. donosi z Rzymu: Dzienniki in- 
formują o rzekomej mobilizacji w Grecji. 
Armja grecka ma być skoncentrowana w 
sile 30 tysięcy ludzi kolo Domirtisar. Ko- 
merdantem tej armji jest gen. Pangalos. 
Mobilizacja ta, zdaniem dzienników włos- 
kich, ma pozostawać w zwiazku z groźbą 
zerwania konferencji lozańskiej. 


Nartentracja waist tureckich 


Leałield, 29 grudnia. (PAT.). (P. R.). 
Prasa angielska zamieszcza pogłoski o ru- 
chach wojsk tureckich w Azji Mniejszej. 
Potwierdzają się pogłoski, że wojska tu- 
reckie koncentrują się na północ od linji 
Calikerder oraz, że szósta dywizja jest w 
pogotowiu do marszu. Pisma donoszą tak- 
że, że została wstrzymana  demobilizacja 
pewnych pułków, które zostaną wysłane 
do Mossułu. Pomimo, że koła angielskie 
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państwowym Niemiec. Jednakże i ostatnie | 
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ślja wycofa się zupełnie ze spraw konty- | z „TAJEMNICĄ ZAGWOŻDZONEJ SKRZYNI*. 


tentalnych. 


DYMISJA BRADBURY'EGO. 


Paryż, 29 grudnia. (PAT); Według 
doniesienia z Londynu, Bradbury zamie- 
rza podać się do dymisji. Potwierdzenia 


jednak tej wiadomości dotychczas niema. 
Pewne względy ztołi przemawiają za tem, 
że Bradbury więcej do Paryża nie powró- 
ci, chyba, że uzyska poparcie Bonar Lawa. 

ROZGORYCZENIE W ANGLJI. 

Wiedeń, 29 grudnia, (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Londynu, że w rzą- 
dowych kołach angielskich panuje od 2-ch 
dni silne rozgoryczenie przeciw Niemcom 
z powodu tego. iż zaniedbały ścisłego wy- 
konania dostąw drzewa, umożliwiając 
przez to powzięcie przez komisję odszko- 
dowań ostatnich uchwał. 

NIEMCY 9 DECYZJI KCMISJI 

ODSZKODOWAŃ. 

Berlin, 29 grudnia. (A. W.) Obszerny 


urzędowy komunikat, ogłoszony 29 b. m., | 


polemizuje z uchwałą komisji reparacy|- 
nej w sprawie cnegdajszej decyzji w przed- 
miocie niemieckica dostaw drzewa. Uchwa- 
ła ta zawiera ustep o rozmvślnem uchybie- 
niu Niemiec, na co komunikat zarzuca ko- 
misji reparacyjnej, że dopuściła się samo- 
wolnej zmiany postanowień traktatu wer- 
salskieso. Komunikat stwierdza następnie, 
że gdyby nawet komisja reparacyjna była 
„stwierdziła rozmyślne uchybienie Nie- 
miec”, to przecież mimo to niema podsta- 
wy prawnej do stosowania sankcji teryto- 
rjalnych. Możnaby, co najwyżej, mówić o 
stosowaniu sankcji ekonomicznych, wzgle- 
dnie finansowych. 
NARADY W BERLINIE, 

Berlin, 29 grudnia. (PAT)  Wedłag 
„Vossische Zeitung”, narady gabinetu Rze- 
szy w sprawie propozycji niemieckich po- 
sunęły się tak daleko, że w dniach najbliz- 
sig nastąpi ostateczne słórmułowanie 

o cji. 
ùi PILE NIEMCY ZAPŁACIŁY. 
Paryż, 29 grudnia. (PAT.) W komisji 


„dla spraw zagranicznych Izby przewodni- 


i 


W ANGLJI O PO 


czący Reybel oświadczył, iż Niemcy w cza- 
sie ód l-go stycznia do 30-go września r. 
b. dostarczyły odszkodowań w naturze na 
sumę 147 milj. marek w złocie, Z tego 140 
milj. przypada na dostawy węglowe, 


Rozdziat diugiw Austrii 


Paryż, 29 grudnia. (PAT) „Temps” 
donosi, że na ostetniem posiedzeniu komi- 
sji odszkodowań kontynuowano badanie 
rozdziału austro - węgierskiegn długu b. 
monarchji austejacho - węgierskiej między 
państwa sukcesyjne. Przyjęło podstawę, 
według której ma rastąpić podział, Pewne 
państwa sukcesyjne wyraziły jednak ży- 
z?eniz poczynien:a zastrzeżeń co do nic- 
Których punktów Państwom fym udzielo- 
no termin do 31 grudnia b. r. Delegaci au- 
sijacwy i węgire:cy zostaną pzesłuchani 


pian angielski się nie zgodzi, wówczas An- I w pierwszych dniach stycznia, 


Konierencja lozańska. 


Turecka delegacja w Lozannie przedsta. 
wila dziś lordowi Curzonowi odpowiedź w 
sprawie wilajetu Mossulu. 

Wedlug „News Agency” Turcy cal- 
owicie podtrzymują swe żądanie wciele- 
nia Mossulu do Turcji. Co do systemu 
kapitulacji Curzon wypowiedział już ze 
swej strony ostatnie słowo; teraz powinni 
sie ostiiecznie wypowiedzieć Turcy. 
LITYCE DELEGACJI 
TURECKIEJ. : 

Londyn, 28 grudnia. (PAT.) Reuter. 
Koła polityczne jpotępiają nieufne stano- 
wisko delegacji tureckiej w Lozannie i wy- 
rażnia mrzypuszczenie, że delegacji turec= 
kiej chodzi o przeciąśnięcie rokowań aż do 
konferencji w Paryżu. 


nie przywiązują zbyt wielkiej wagi do tej 
wiadomości, to jednakże uważają, że by- 
ioby rzeczą godną pożałowania, gdyby 
wiadomości te okazały się prawdziwemi, 
gdyż wówczas przywódcy w Angorze mc- 
p nie byliby w stanie opanować tego ru- 
chu, 


liani wodierskiej Partii gac.-Demtolr. 


Budapeszt, 29 grudnia. (PAT.) Odby- 
wa się tutaj zjazd węgierskiej partji so- 
cjalno - deimokratycznej z udziałem, po 
raz pierwszy od lat 9, zagranicznych przed- 
stawicieli socjalistycznych. Vandervelde 
oświadezył, że w porozumieniu z wiedeń- 
ską spólnotą pracy będzie zwołana do 
Hamburga na Zielone Świątki 1923 r. kon- 
ferencja socjalistyczna, w celu powołania 

o życia nowej miedzynarodówki, Między- 
narodówką ta będzie zwalczała międzyna- 
rodówkę moskiewską. 


DELONE - EFFENDI, 
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Miebywałe załnteresowanie oraz reszta inc 1 


Iwątek Roboiniczyca Stow. Spółdziejczych 


Wolsza 44, A 

TELEFONY: 130-31 Zarząd. 77-50 Wydział handlo- 
wy. 82-97 Wydział tnstrukt, sp.-wych. i wydawn. — 
77-53 Sekretarjat i magazyny. Ń 


Z powodu remanentu megazyny 


związku będą zamkniete w sobotę 30 gru=- 
dnia oraz we wtorek 2 stycznia. Aż, 
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„| KALENDARZYK 
ROBOTNICZY. 
49 NŻ* 
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nakładem Twiąxku Robotniczych Spół- 
dzielni Spożywców. sA E 
INFORMUJE o wszystkiem co każdy świa- 
domy robotnik wiedzieć powinien. A 
WYSZCZEGOLNIA każdego miesiąca, 'dla 
pamięci co zrobić należy IERA 
PODAJE najściślejsze streszczenia naj 
niejszych ustaw dotyczących pracy. 


ZAZNAJAMIA ze stanem gospodarczy 
kraju, finansów, szkół, ruchu robotniczego w irzet 
jego formach, ze szezególnym uwzgiędnianie 
spółdzielczości „abakńiczeł. ne MAET 

Nabywać można w Z. R. S. S. Wolska 4 
Księgarni Robotniczej, Wspólna 17 i Spółdz. Ks 
„Książka”, Krucza 26. 
Cena w oprawie kartonowej Mka. IO! 

Wysyła się za zaliczeniem pocztowym. 


Dr. Jan ALAPIR ges 


Ne 31, I 
49-44, B.star. ordyn. kl. szp. św, Łaz. Chor. w. 
skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7/, 


i in "ATU. 
Egzekutywa Okręgowego KWamiteta PPS 


o godz, 5 odbędzie się posialzenie Mgh 
Posiedzenie ważme bez względu ne ó 


członków, acz. > 
NACH ZAWO 
4 
Walne zebranie Zw, zaw. rokofn, przem, 
micznego, Zw. mw. rob. przem. chem, zwa 
walne zebremie jutro o goda, 2 pp. w lokalu 
Chłodna 17, Towarzysze, stawe:e się bemie, © 


" 


życie gospolarcz?, 

_ Nofowania giełdy warszawskiej, j 
Dolary St, Zjedrocz. 17850—17050—178%6, 
Franki francusk'e 1297—1298. : 
Marki uiemieciie 2.49—2,58, 
Belgja 1168—119%6, 
Londyn 82650-—8%150-—83000. 
Praga 555—547.50—557.50. 
Suwajczrnja 3428—34232.50, 
Włochy 915—913.50, 


+"IR TIMIDE NOWE ZANE y 
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Kronika. 


STAN POGODY 


s'ejszym: NMglisto. drobne opady, mi 
godzenie mię, wiatry z południo.zachodu, 
Zmiana adresu Komisj; G'ównej F eo 
go Nanczania, Od Nowego Roku Biuro Kon 
Głównej Powszechnego Nauczenia mieścić śię 
dzo przy uł. Miodowej 21, m, 9, tel, 71.28. Z 
wodu przeprowadzki dzis 1 2 s*ycznia Biuro e 
no nię będzie, N 


Komisja dla badania przyesyn wypadk, kołej, 
Minister kolei žekmych' zwrócił uwagę na 
często powtarzające się wypadki kolejowe, ep 
dowżnę przez lekkomyśme zamiedbamie pod 
wych przepsów bezpieczeństwa ruchu ze 
persymeiu shrżby wykonawczej, . Celem * 
nią fetotnych przyczyn ohmiżedie się apra 
obowiązkowości personelu, wyzusyzyt ma 
le. żelaznych specja Komisję, złożoją z prze 
stawicieli odpowiednich działów skrżbowych. K 
misją ta ma zbadać przyczyny mnożących się wy 
padków ; złożyć sprawozdanie do dn, 15 stycznis 
1023 r. (PAT.). zak 


Odezwa Insżytutu ©rg. propag. niy wiać 
odpadków (w Poznaniu, Szyperska 1), Instytut 


£ 


telnie wypożyczalnie czesopism—nawet Ws 
agi» pism polskich 
roczniki pism zagreniczayih, tA 


RER tina e 


Zebranie koleż, b. 4-ej bażerji 201 p, a. p. 
iho b. 4-cj baterji 201 p. a. p. Zmierz} 


nig koleżeńag'e, W tym celu Komiiot orgnizacyjj. 
by roi v wszytkich kowarzyszów broni, pragnących 
%ziąć udztf w tem zebraniu, © niezwioczne prze- 
Mówie gwych adresów mo ręce sekretarza Komite- 
tu p. Roledawa Oizewicza — Wspólna 7 m, 24. 


El. 68-08. 
ROZRYWKI. 


 „Redn/a zpweszówe, Zwyczejem  dorcezaym 

zie się jutro w salach Reduitowych i teatrze 

im „Reduta Syiwes'rowa“ urządzoną. przez 
e Dźcnndicarzy:. i Liter, PolB, 

| —Wieczornica Sylwestrowska, Jutro odbędzie 

ow Polem Klubie Artystycznym (hotel Polo- 

wia) wieczór aii ER dla czionmków î asobi- 

A LJ eaea ch gości 


sia 


RCA 


ga ną pociag Nocy wezorej-2€j o godz 2-ej 
u peciąg towarowy 478 między Siudźwią a 
Jockowicami nepad'o kiiku bondytów i usiłowali 
Eres pociąg. S'użba kolejowa sirzalemi powt 
| bozdytów. kiórzy, netméi wszy ma opór, cofnęli 


zaniechewsz” zamiaru róbunkowego. 


| Złodziejski skok z piętra, Zamieszkeła od pe- 
czasu w hotelu „Niemiedchim” (Dług: 51) 
Aczkowska wrócila do swego pokoiu zr, 16 
w dru oregiajszym i, olworzywszy drzwi, zastała 
w nim jakregoś ocob: „a, kiócy ca jej w dok wy- 
I okrem zl piętra ra ulicę. Aczkowska, wi. 
AA to, wyb'egła ma ulicę i wszczęła aterm, Prze. 
chodził wase przodewak polłeji iPorębski 8 
Giekrjacogo osctnika usiłował zebrzymać, tem pr 
nak wskoczył przy rogu Bielańck'ej do dori 
Porębski wstyoczy! do dmugiej dorcżki 1 zeczą! śię 
poście który doprowadził do ujęcia zmykojącego 
miodziejs. Sprowadzono go do 12 komisarjatu, mdzo 
Wńerdzomo, że jest to Henryk Jeszoweki (Redzy- 
Tiska 24), cą którym ciąży zoniieszony wyrck za 
weć, w ideszeni u niego zmsłeziono 4 pory 
pończoch : 2 pery rękawiczel:, skradzione Aczkow. 
skiej, Omdzono go w areszcie, 


aN 
I 
| 
Samobójstwo, 17-letni Henryk Mimewski, uczeń 
Ea budowlusej (Hoża 50, który w zamiarze 
wobójczym wystrza'em z rowolwem postrzelił się 
serca, zmarł w szpitalu Dzieciątla s. 
— W mieszkaniu tesela swego Iqnzcego Baret | 
p pzy wj, Rybaki 25, znejoujący sę tem w gościnie i 
Stefan Szczęsiiy (Mostown' 18) w celu pa. 
Bonin się życia napil sig kwssu karbolbwega. | 
Iekorz Pogotowia stwiordnk śmieró, Przyczyna | 
eeińobójstwa: złe pożycie z żoną. 
Nagły zgło w gościnie, Do miesrkenia narre- 
 emwej suojej Marji Kopałowej (Mzrszalkowska 87) 
rzędnierki Minisicrjum ske:bu wydziału budżetu 


nr, 


= 
5 


PA 


HURTOWY: SKŁAD 
| Przędzy Bawećni 


poleca po najtańszych cenach 


Przędzę Zgierska i Oszer 


j mocnostwardy a także zwyczajny skręt, 


m j E o EAA S h ŁATA NOLE 2 a pA OE 


“Kasa Chorych m 


pleczeniu na wypądek choroby podaje do wiadom 
7 stycznia 1923 r-o godz. 


leżących do tejże cszacowanych na Mk. 2054 
z furgonu na pokrycie należnych Kasie składek czło 
Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji 


cyjnym Kasy Chorych (uł. 
= Warszawa, d. 23.X1! 1922 r. 


Solec Nr, 93). 
za KOMI 


KRBAWCY 


faksajdowski i 


solidnie, szybko Uiu 


oem mma m a 


e r 
Do Żakietów Ręcznych 
pa jumpery wełną, włóczkę i jeńwob hurt 
S leca Skład Przędzy 


Aska ADYSŁ AW lialewki I 


tel. 177-2). 


kurencyjnych wykonywują 


* own 


RA RATY 


t za gotówkę okrycia i kostjumy damskie oraz ub 


Szmedra Łaoszup 27, m. 25, tei. 
3 


NA RATY 


ięc; lub tygodniowo ubiory mąski 
: i tamsiria poleca 
B. Ho 


URZ II E 4 A y TT 
ć Redaktor naczelny dr. Feliks Pa 


TL 


E WLADYSLAW 
Warszawa, Długa 39, iel. 501-07. 


merceryzo- $i 
 waną Brassa we wszystkich numerach i kolorach. 
t wi ~ + 


JE PY, 


m. Warszawy 


z Ara, ert. 53 ustawy z dnia 1% maja 1920r. o przymysowem ubez- 
iù reno w lok. płerwszej Warsz. Piekarni 


Mechan. przy ul. Leszno ^0 odbędzie się licyt acja ruchomości. na- j 
6! składających się | 


no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku- 


KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
Dr. Koneczny. 


yjmują obstalunki, reparacje, nicowanie. ABAK po cenach 


w podwórzu. 


Lap dą eciw bramy, li-gie piętro. 


mmm okien marza a 2 


zenbał jjyrabjin 21 m. 14, tel. (99-63, 


„ROBOTNIK, 


bad 
i rechuby, przyszedł w odwiedziny 47-leimi Roman 
Nowakowski (Kmrza 26), urzędnik urzędu ziem. 
sk'ego Ministerjum rolnictwa i dóbr państwowych, 
klóry magle zachorował, Lekarz Pogotowia pize. 
wiózł chorego do szpitala Przemienienia Pańskie- 
go. lecz w drodze Nowakowiski życie zakończy! z 
udewiadomej przyczyny, 


Teatr i muzyka. 

QUI PRO QU9, „On“, / 
„OnE się mie udat, nie udał się oallkowicie. 
Sztuczny humor, sztuczne dowcipy. Wiaściwie przez 
calo dwa akty czeka się ma „e, a tego coś" 

wogóle niema, iz 
Ka aktualnych kawałów, Kilka bledo dary- 
katurowaiych postaci — całość zupełnie slaba tak 
pod względem intrygi, jak è budowy, Jełynie dzię- 
ki wyśmienitej gme p, Waltera, p. Pogorzelstciej 
i p. Zmicza — śmiech pemował pa widowni, . ; 
Najlepiej wypadla scene napadu faszystów (przez 
pomy kę na redskcję „p. Gabsk:ego",.. może zresz. 

j tą dlatego, że feszyzm jest madry. obecnie, 

Ika, 


i 


\ 7 Z SALI KONCERTOWEJ, 

Koncerty „Polskiego Biura Koseort?wtgo* 

(dyr, Jerzy Guranowski), 

P, Nelly Eyrełs, której zorgźnizowali ostani ze 
swoich koncertów p, Gurańowski, mie czymi wprtw. 
dmie wrażenia, jekgdyby przyjechała prosto z Pary. 
ża, ma co wikije dopisek w projpramie, Ala 

bądź co bądź awiazek swój z Frzmcją zainamiłesto- 
wię w dwóch pierwszych częścitch programu, P. 
EH bos osada niewielki, niebrzydki i wyszkolony 
głosik espramowy: szezególmiejszej kulmy, émi in- 
tymmntejszego stosunku do sztuki miło można bylo 
dopatrzeć się w wykonaniu, Bré możs, że to (ylko 
wrażenie prowizoryczne i że w przysułeśei eqd 'en 
sią poprawi, 


Z FILHARMONII. 

Digi ocer! Ceoylji Htnden wyp salę 
Filhemmocji po bregi, Potudniowy ter prameni 
taj artystki z póleey ŚWięci trymmty w mdłych — 
pirzesłodzewym przewcónie — komcercjo d-qut Cri. 
kowiikiego, (którego, mojem zdaniem, tie ratuje 
nawet w rytmie j w melodiji wybimia charakterys. 
tycia zabarwiemie narodowościowe,  . 

Na porszlku uiedzielbym, na Którym crfkiestra 
zdawałą się wypoczywać po trudech tygodnie, so- 
| Lika byle moda piemistka pSzpechiówna, uczeni. 
| a profesorów Melcera i Micha'owkiego, P, Sepoch. 
tówna grała koncert f moll Chopina, Dobrą, dceko- 
| salą szikeię mać tylo zarówno po stojącej juź na 
| re poziomie techuice pałcawej, pik pó wle 
subtelnej interpretacji, Koronkowe, psjęczej deli. 
kitmości fżaritury, czdobnikiy paszżyki szopówowiikie 
melay w miej wyrazicielko wiaściwą, Tylko ton 


anej 


a 
ukazał się 


AIR : BY WAL MY 


ości, że dnia 9 


nkowskich. 
od godz. 9 ra- 


SARZĄ | 
| „PROGRES 


Buch 


m 


ga 57 m. 4a. 


~ wi. zm 


NA R 


Tanio i elegancko może się każdy ubierać 
w Magazynie Paryskim 


A. Goldlust, Chłodna 36. 


i deta! po- 


j maca kut i p i 
$ Fguemg, iisia; 8 skutecznie leczy j 
„LAIN AGE“ 


lory ruęskie, 
403-88, 


apteki, składy 


Apteka A. Gaseckiego 
w Wa srode 


Pa A 18. m i arek Aan 


i. mèi A. BEANS 


Chor. weseryczno, skórno i 

płrinwe, Od 2—3i 5—8, Panie 

1—2 1 4—5. Sienkiewicza I2; 
m. 30, t. 72-06, 


e i okryci» 


‘Redaktar odbówiedzialny Jerzy Szaviro, 


L SZAPIRO 


Wa raty i za o'ini 


reparacje tanlo—dobrze. 


sobota, 30 grudnia 1922 r. 


miedość jeszcze pogłębiony nie pozwolił mode) ar. 
tystee wydobyć z tsgóo cuiowiego koncertu Żyw- 
szych barw, wykonanie czyni mogól bladem, 
Ostatnie konconiy stmofniczne uświetnił gość 
istomie niepowszedni: Mieklaj Modtner, ziskomity 
kompozytor i pjemis'a rosyjski, Łączne z orkiestrą, 
którą dyrygował p. Młynarski, Medimer wylscza! 
w środę swój ly abart tortepjanowy, cp. 38 — 
dzielo wiellk'ej erudycji i nieprzeciętmego natchzia. 
nia, Po jedmorzzowem słyszeniu trudno g niem pt- 
wiedzieć więcej, Artysta dodał nad progrzm dwie 
swej „Bujki*: drobiazgi, pod względem formy, 
poci ude'me i posiadniące charekter, Jako pieni 
ę, cethuje Medtrera gra uduchowiona, obmyśla- 
poj "o nejdrobmiejszych i mjsubietn: śejszych EZCZE- 
gólów,: Wildnć, że u tego artysty techmwkaą fowt rze- 
rzą zupelnie drugorzędna, a treść utworu—wszys!- 
kiem Programu dope'nya ~ Blistin" Skrjeplirą. 
wyłkonama interesująco pod kierunkiem dyr. Mly- 
narslalego, J. R. 


$ 


Tertr Wielki, Dziś „Kawaler Srebrnej Róży“. 

Tear Rozmaitości, Dziś Popas Króia Jegomo- 
ści”, + 
Teatr Polski, Dziś. Bares“. 

fcetr Rednia, Dzis o godz, 4 pp. (ceny do po- 
łówy. mitoze)  „jPastoralika ', wieczorem „Judasz 
Tetmajera, 

Teatr Mały, Dziś „Zabawa w milos", 

Toatr Komedja, Dziś premierą komedji ang. 
pisama Sakatost pt. „Szetr', Reżyserowsł W. 
Biegański Dekorucję J. Galewskiego. 

Teatr Praski, Dziś o godz. 4 pp. „Nowe Be- 

tleem“ o godz, 8 ma tel dobroczynny „Polacy w 
Amery, ; 
Z Filharmenji, Jutro poranek, złożony z wiwo- 
rów Wegnera; po poludutu koncert symioniczny 
z udzialem śpiewaczki p. Janiny Turczyńskiej, 
która od$piewa m orkiestrą arję „Ah, perido“ 
Beethovena. Część orkierinowa zawiera poemak 
symłonieeny „Dan Juan“ Straus, pierwszą sym- 
tonię Brako i ti d. Dyryguje H. Abendroth, 
Jutro o goda, fl. wiecz. wielki koncent sylwa- 
ski o miezwykle  urozmiieonym programie, 
Solistami będą takie sily, jak: Messi, Szmołców. 
na, Zdhorska, Gruszczyński, El Kochański Ma. 
rusz Moszyński, Szeawiński i im, 

Przedstawienia ulgowo K. M. KA, Zawąd Ko. 
„misji Międzyzwiąęzkowej Kultur,Art, zawiadamia 
ml desem cziemków, iż najbl sze: przedstawienia 
teamano odbywać sę będą w następujących tenm- 
roch: Teatr Polski „Hemiet” dn, 4 i 8 stycznia, 
„Wesely* dn. 10 siym, „Bznco* dn, Id stycznia, 
„Słoba kobieta“ dm, 24 tych da, Teatr im, Begu- 
siawskicgó: „Eros i Pycha” dn. 9 j 12 stycznie, 
Tertr Wielki: „Geplsma* dm MM 4 18 stycznia, 
Testr Rozmaitości w końcu stycznia „Popos króla 
begonani, 


w 


waia Gacpażyń 


(AT 


| 


Najiap szy 
tłuszcz Fasai 


znowu 


|) a tiezać 


Przedstawicieistwo: kai Akc. LAMSERT a KRZYSIA, Niecała 3, 


m mee meee A M A + 


Ważne dia Kupców branzy Fao. 


„NOBLESSE“, ` 


wyroby fabryki 


„ZERESZEWSI 
s“ „SYREN A“ i innych 


oraz TYTONIE FAJKOWE 


najkorzystniej nabywać w firmie 
Senatorska 24 (w podwórzu) 


PRA 125021, 


ATYT fram: fogy a 


ezne 


składzie. 


UBIORY MĘSKIE 
i OKRYCIA DAMSKIE 


Smocza i m. 28 
il-gie piętro, róg Nowolipia. 


4) Obrączki 


ki. kolczyki, 


cu Wiedeńskim. 
garnituru 35. „9. 


Pty 


ślubne, złote srebr- 
ne, złote pierścion- 
zegarki. Przyjmuje 
Zegar- 
mistrz Gutmacher, Smocza 21, róg 
Dzielnej. 


kie instrumenty m 


Wydawca: Rada Nacz. P. P. S. 


| mów mik 4400 a winno ibyć 44.000, J. Selikowsić 


instrumenty muzy- 


borze oraz plyty najnowszych na- 
grań poleca po cenach najniż- 
szych Feigenbaum, Bielańska 1. 
pa ARNA A AAD OWA WAM 0 ETA EEN 0 aae. 


spodnie sztuczkowe, 
w wielkim wyborze po cenach, 
najniższych własnej wytwórni na 
Sipowski 
Chmielna 49, II p. front przy dwor- 
Uwaga: uszycie 


O aneemia MR WOZY 


zgrane połamane kupuje jo 
iub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję ' piętro tront). Na żądane k 
sie również do reparacji wszel- 


genbaum, Bie!łańska 1. 


Cdbito w drukarni „Robotnika”, 


Na powyższe przedstawienia, bilety u:gowe od. 
33% do 50% wydcje Biuro Centr.lme komisji, ub 
Bręcka 16, m, 5, w r zak Od 4—7 wiecz, 

Wieczór Boya w dzień Sylwecźrowy, Jutro 0 LE 
8% wèg, odbędzia się w szli Tow, Hygje: ziezn9- 
go (Kiong 81) wieczór Boya, Recytatorami będą: 
sutor. p. Modrzewska, Smosarska, Mszyński i Frese 
kiel; przy fortepianie W. Kimupiński, Bilety w kisę- | 
gami Wendego, a od jutra od gods, 2 w kadia. 
Tow, Hygien czego, 

„Roc?co dia dzioċi“ (róg Nowego Światu i S40 
Krzyskiej), Dziś i jutro o godz. 12 w poludnie di 
będa się dwa widowiska dla dzieci, Na program. 
zicżą sę produkaje śhóru 40u dzieci pod kien 
kiem prof, Szczygel kiego, dalej bajkopisarz pe- 
nedyk; Horta wyg'osi wilasa bajki; wystąpi rów 
nież humorystą Memjen Ren'geia i zespól tanem 
pre?, Łobojki. 


$ 


Nadto widowisko w trzech alctaci 
ze śpiewemi i tańcami p, t. „Czerwony kapt 


mm 


Z TEA"RÓW ŚWIETLNYCH. 
Palaeć: „Macisże! i księżniczka dol?rów*, 3 
Zawsze jednak majmilej czas spędzić ua dog) 
brej komedj:, to też z cs'em przekonaniem nm 
polecćć każdemu z czytelników cbomy program M 
Palace, Srrzery. prawdziwy śmiech, moe gre e 
życia, efektowia, nie tamietne pomysty — edit 
spweam Wezi tiko. co mece zapewnić wymieni 
usposobiemie po ukrńczeniu seansu, 
Staranma wystama, ładnie zdjęca i debra gri 
aktorów dopełreją mrcżecra es'etycego a WE 
sofa, świetnie dobnema muzyke, doskacalłe bt 
Jka, 


je akcję ma ekranie, 
POKWITOWANIA. 
Na Ofiary zajść na placu Trzech Krzyży 
w dniu 11,XII. 

Zebreno ma posiedzeniu Ł. O, K. R, P. P, 
dria 16.XII 1922 r, mk, 185.000, 

Dzielmica IV Kasy Chorych m, Łodzń mk, $ 
tys. 500. 

Oddział Podaikowy Mzgistrztu m. Łodzi 
63.000, 

Stow, Spoż. „Łodzianin” mk, ‘42 500. 

Kasa Chorych dzielnica Łódź mł, 74500, 

Dzielu'ca „Koziay Żebieniec* — soat 
44 600. i 
Tow, cztenkowie dzielnicy „Gernej* i „Siły 
e Łodzi mk, 18,300, 

Wyjdzie Śtkotntotwa — Łódź mik, 52.000. 

Sprostowanie, Dula 28 b, m. pk 

ak Ludowy py Warszawie mk, 25.000; wmmo byt 

350.000 mik. Zebrema wśród grona nauczyc eli i utt 


ni 


mik 


tioram | 


mik. 10.000, winno być J, ldżkowski mk. 10:000 
ð, Kemicki mk, 1000, winno być J, Rawicki mt 
1000, 


ry PID 
ATER EW O 


Dr. Zofja Restkowski 


chor. wener., skór., analizy kr 
na syiilis. Chłodna M 26; 
łefon 99-29, od 3—5. 


Dr. J. Zalewski 


lek. as. szpił. św. Łazarza. ChorQ 
by skórne i wener. Anzlizy krw 
Targowa. osiemdziesiąt czter 

CH 77-83. 5—7, panie 4—5. 


Robotnikom ustępstwo 
i 1 s4 
„3 4 dad,” Szank T 


Syfii. 
Dr. iKorabie wie? 


Wenersieg z Petersb. pral 
30 lat. Howy- -Swiata Od re 
15 — 7 g. w. Tel. IBie37. 


Dr: Brams sj, 


st. ord. szp„ chor. wener., 
ne i płciowe. Do godz. 8!/. r., ' 
12—3 i 4—7. Panie I 3 3 

kawy-Swiat 45, m. i 
er ananem ~ i 


De. M. Altfeid 


!' b, st. ord. szp. Zlelna 12—2, te 

AEA 252-34. Chor. wener. skóry, płci 
W. we od g.10--12 pp. i od 5—8 

f Panle i e i dzieci 5—6 w. 


KOTAGAAFUICE SIE 


| geta 

2t Nowy Świat 21 
í u retusz. Mi. 1.200 
i2 «00 


ko -« ee e 
«i wykwintnie wykonane 


skó 


P 


m ma zz 


l, 


mandoólinie, ski 


na ghlana, cach iekeje gry 


sadniczej. | 
| AAA 
do szycia 


Niecała 10—13. 
AASTYNY „Kasprzyckiego“ 
nio— Murtowo—Detalicznie: r 


w wielkim wy- 


Telefon 223-42. Gmiięr marynarkowe, żakie- |ty. Warszawa, Marszałkowska Z 
li y towe, jeslonki, futra, „ind 
kożuszki, burki, kurtki watowane,: zadań: Rybki, 


tarwiązanie Michalskiego * 


krzewskiego, Okulicza, pre 
skiego, Bohiszewicza, Sierzi 
wskiego. Witwińskiego. Sia 
ckiego (fizyka). Dyskusja. P 
ki matematyki wyższej. 
naturałae  Tłomaczenia 
Krytyka literatury polskiej. #25 
ły historji. . Samouczki jes 

obqych. Wydawnictwa k 
Wajnera, (Kb) Bielańska 5 


sportowe, 


i Majewski, 


m o o ame 


uzyczne. Fei 


Ware 


